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H a n f e s t a c y j n a w i z y t a a m b a s a d o r a j a p o ń s k i e g o . 
Uwolnienie aresztowanych obywateli sowieckich 

w Mandżurii. 
Moskwa, 30 czerwca. (Specjalna win-1 dowycb 

domość Echa) Stosunki japońsko-so- Mołotowa. 
wieckie uległy ostatnio od rężeniu cze- Wczoraj nadeszła do Moskwy wiado* 
Jo dowodem była manifestacyjna wi- mość o uwolnieniu niemal wszystkich a-
ayta ambasadora japońskiego w Mo- resztowanych na terenie Mandżurji oby-
skwie u prezesa rady komisarzy lu-1 wateli Z. S. R. R. 

Pogłoski o stabilizowaniu dolara 
zostały szybko zdementowane przez rząd 

polityka walutowa nie Waszyngton, 30 czerwca (Specjalna 
wiadomość Echa). Rozeszły się tu po
głoski o rzekomym zamiarze rządu sta
bilizowania dolara. Wywołało to 

panikę wśród zwolenników inflacji, 
którzy wszelkie próby stabilizacji u-
ważają za akcję przeciwną szvbk :ej l i
kwidacji kryzysu. Ze sfer rządowych 

kategoryczni zaprzeczono 
pogłoskom o stabilizacji, oświadczając 

Dô ar orvwatnie 6,80 
Prywatnie dolar papierowy w zadaniu 

7, w pMceniu 6.90; dolar złoty w żądaniu 
9.26, w płaceniu 9 20; funt anpiHski w żą
daniu 30.50, w płacnin 30.40; rubel złoty 
w żądaniu 4.90, w phireniu 4 83; marka w 
żądaniu 2,11, w płaceniu 2.10; za 100 fran 
IM "i w francuskich w żądaniu 35.15, w płace 
niu 35.10. 

Bank Polski dziś w godzinach rannych 
kupował dolary po 6.80-

jednocześnie, że 
ulegnie zmianie. 

Sprzedaż statku „Kopernik". 
Kupili go Włosi. 

Gdynia. 30-6. W ostatnich dniach 
sprzedany został statek „Kopernik" 
stanowiący własność firmy „Polryż" w 
Gdyni. Statek, wybudowany przez sto
cznie angielską w r. 1914, nabyty został 
przez „Polryż" w r. 1929 za cenę 

8.450 fantów szterlingów. 

Obecnie statek kupiony został przez 
pewne przedsiębiorstwo włoskie za po 
średnictwem jednej z firm holender
skich. 

m i l j o n ó w z ł . 

zaległości z tytułu podatku spadkowego. 
Warszawa, 30 czerwca. Min isterstwo 

Skarbu przystąpi ło do -wymiaru podat
ku spadkowego, obniżonego wedle no
we j ustawy. Zaległości w t y m podarku 

z powodu 
uchylania sie spadkobierców 

od płacenia danin wynoszą ogromną su 
me 85 mi l jonów z łotych. 

T r u c i z n a i r e w o l w e r . 

Dramat miłosny pod Wilnem. 
• Wilno, 30.6. W tych dniach w miesz 

kaniu sekretarza gminnego w miastecz 
ku Swir, Edwarda Litorowicza, roze
grała się następująca tragedja: 

Litorowicz mieszkał wspólnie z na-

Zły znak przed raidem. 

Katastrofa lotnicza generała Balbo 
Rozbity hydro plan pozostał na morzu. 

Rzym, 30 czerwca. W dniu 17 b. m. o 
godz. 17-ej, włoski minister lotnictwa 
gen. Balbo, prowadząc wielki, trzymoto-
rowy samolot wojskowy bombardowy, 
w czasie wodowania w Orbettelo 

wpadł do morza. 
Dzięki natychmiastowej akcji ratowni
czej ministra wraz z załogą wydobyto, 
hydroplan rozbity pozostał w morzu. 

Należy podkreślić fakt, żc już drugi 
| raz gen. Balbo wpada do morza z hy-
. droplanem i po raz drugi jest wydoby

ty z dna morskiego. Pierwszy wypadek 
j miał miejsce 2 lata temu, gdy włoski 
I minister odwoził Capri rumuńską księż

niczkę Tleanę.. W powrotnej drodze z 
Capri, gdy sam startował z Capri do 
Rzymu, wpadł do morza i z głębokości 
6 metrów wydostał się na brzeg, gdzie 

lzi.iei.zi konferencja wicem nistra Kota 
z francuskim ministrem skarbu. 

Londyn, 30.6. (Spccjalua wiado
mość Echa). Szef delegacji polskiej wi 
ceminister Adam Koc odbędzie dziś kon 
ferencję z francuskim ministrem skarbu 
Bonnćtem. • . . . 

W dniu dzisiejszym złożone będzie 

również 
memorandum polskie 

przeciw reagraryzacji krajów przemy
słowych oraz projekt w sprawie stop
niowego obniżania ceł. 

Zamiar unieruchomienia fabryki „Parowóz" 
został zaniechany. 

Warszawa, 30.6. W związku z za
targiem na terenie fabryki „Parowóz' 

Warszawie z powodu wymówienia 
pracy robotnikom i zamierzonem unie
ruchomieniem fabryki na pewien okres 
czasu, odbył się w Ministerstwie Opie-

Spofecznej 
szereg konierencyj. 

W ostatecznym wyniku tych narad 
zarówno dyrekcja fabryki, jak i robot-

w 

ki 

nicy przyjęli pcojekt ministerstwa i za 
targ został zlikwidowany. Dyrekcja 
cofnęła wymówienia ogólne około 900 
robotnikom i redukcji ulegnie obecnie 
około 200, którzy ewentualnie w 
korzystniejszej koniunktury będą 

przyjęci do pracy. 

Zamiar unieruchomienia fabryki zo
stał zaniechany-

po zmianie ubrania odleciał do Wiecz
nego Miasta. 

Ten wypadek włoskiego ministra lot 
nictwa przed startem eskadry z Orbet 
tello do Chicago zrobił we włoskich 
kołach sportowych 

przykre wrażenie, 
a gen. Balbo podobnież miał powiedzieć 
tegoż dnia rano, że „17 jest dla mnie 
zawsze pechową!". 

rzeczoną Bronisławą Anikie.wictównu, 
mieszkanką Łyntup. Kilkakrotnie w y 
znaczany termin ślubu wciąż był odra
czany. 

Ostatnio Anikiewiczówna poważnie 
zwątpiła, by wogóle do ślubu doszło. 
Skarżyła się, że z chwilą kiedy wesz
ła do mieszkania Litorowicza, ucierpią 
ła mocno jej opinja i tylko ślub mógł ją 
zrehabilitować. Nie mogła jednak skło 
nić Litorowicai do zawarcia prawnego 
związku. 

Przed 3 dniami zapadła decyzja sa 
mobójstwa. Bała się jednak, że sama 
esencją octową, którą wybrała jako śro 
dek śmierci, może zawieść, podwójnie 
więc zaasekurowała się wobec życia, 

przyszykowała także rewolwer. 
Kiedy w domu nikogo nic było, Anikie
wiczówna, po opróżnieniu buteleczki z 
esencją octową, strzeliła z rewolweru 
w skroń. 

Widocznie pod wpływem trucizny już 
żle władała ręką, gdyż po drugim „za
biegu* samobójczym padła na ziemię, je
szcze żywa i rozpacztówy krzyk, który 
jej się wyrwał zwabił na miejsce trage
dii sąsiadów. 

Po drodze do szpitala w Święcianach 
— zmarła. 

Groźny pożar przy ul. Kilińskiego 87-89. 

Robotnicy w płonącej fabryce 
T R Z * O F I A R * ODWIEZIONO D O SZPITALA* 

Łódź, 30 czerwca.. W dniu dzisiej
szym, około godziny 7-ej rano straż o-
gniowa zaalarmowana została wiadomo
ścią o pożarze fabryki wyrobów poń
czoszniczych i trykociarskich p. f. Sei-

razie i denwurm, P r z V ul' cV Kilińskiego 87'89 
Pożar szerzył się z gwałtowną szybko
ścią i począł zagrażać 

zabudowaniom sąsiednim. 
Ogień wybuchł w czasie pracy ro-

Dziadaki-Niżankowice 
Budowa wzorowej wsi. 

botników wśród których wybuchła zro
zumiała panika. 

Porzucili oni warsztaty i gremialnie 
rzucili się ku klatkom schodowym. Jed
na z kobiet, w obawie postradania życia 
wyskoczyła przez okno [ł piętra. Nie
szczęśliwą z połamanemi nogami 

przewieziono do szpitala,. 
Straż ogniowa zajęła się przede-

wszYStkiem ratowaniem robotników. To -

Wieluń, 30.6. Czynione przez wła
dze państwowe przygotowania dooko
ła odbudowy zniszczonej przez pożar 
wsi Dziadaki postępują szybko naprzód. 
Zostały już dokonane pomiary j opraco 
wane 

typy wzorowych domów 

przyszłej wsi Niżankowice — Mierzy-
ckie. Taką bowiem nazwę uchwalili na 
dać pogorzelcy spalonej wsi Dziadaki 
w dowód wdzięczności dla akcji władz 
administracyjnych, prowadzonej - pod 
kierunkiem starosty Niżankowskiego. 

Sharkey — Carkiera 

B a n d y t a k o r s y k a ń s k i S p a d a 

skazany na 2 lata więzienia. 

nocy rozpoczął się w Nowym Yorku eliminacyjny mecz bokserski o mistrzostwo 
fetata między dotychczasowym mistrzem świata Sharkeyem, a olbnymem włoskim 
Camera. Mecz wywołał olbrzymie zainteresowanie. Oamera wazy -60 i poł funta, 
i Sharkey 261 funtów. Zwycięzca tego me czu zmierzy się z Baerem, pogromcą 

Schmelinga-

Ajaccio, 30.6. Długoletni postrach ca 
l e i Korsyki, osławiony bandyta Andrzej 
Spada, skazany został wczoraj przez 
sąd karny w Ajaccio na 2 lata więzie
nia i 1.000 franków grzywny za przecho 
wywanie broni wojennej. Procesowi o-
slawionego bandyty przysłuchiwały się 

tłumy ciekawych. 
— W jakim celu przechowywał pan 

wszystką tę broń? — zapytał oskarżo 
nego przewodniczący. 

— Panie przewodniczący — odpo
wiedział Spada z arogancką miną — 
bandyta potrzebuje broni, aby mógł się 
bronić. 

Spada wysłuchał wyroku z obojęt-
no-ironicznym uśmiechem, poczem, od
prowadzany wzrokiem zgorszonych 
tłumów, opuścił salę sądową, aby po
wrócić 

do celi więziennej. 
Andrzej Spada zanim stanął przed 

sądem, aby odpowiadać za nieprawne 
przechowywanie broni wojennej, prze
słuchany byi przez sędziego śledczego, 

tóremu podobno poczynił rewelacyjne 
zeznania. — W dalszym ciągu system a 
tycznie bandyta zrzeka się wyboru ad
wokata który miałby być jego obrońcą 
na zasadniczym procesie o wszystkie 
sprawy bandyckie, jaki odbędzie się nie
bawem. W dalszym ciągu także 'król 
bandytów korsykańskich" oie chce sie 
widzieć z nikim ze swojej rodziny i roz 
mawia tylko z kapelanem więziennym 
i z sędzią śledczym. Odzyskał on żresz 

tą w całej pełni 
wigor życiowy* 

spożywa z apetytem strawę więzienna, 
którą gardził w pierwszych dniach po 
aresztowaniu go. 

pornicy pod dowództwem sierżanta K. 
sa zdołali wyratować z jednej z sal lii 
piętra robotnika, który pod wpływem 
gryzącego dymu 

padł na ziemię. 
Topornicy oddziału I I straży ognio

wej zdołali wynieść z płomieni dwóch 
robotników Zygmunta Sznellego I Kazi
mierza Lubranskiego. Obaj odnieśli lek
kie obrażenia ciała. 

Po udzieleniu pomocy lekarskiej 
Sznellego i Lubranskiego pozostawiono 
na miejscu. 

Kiedy stwierdzono, że wszyscy _ru-
botnicy opuścili mury fabryki stra
żacy wszczęli energiczną akcję, któ/u 
trwała do godziny 9 i pół rano. W mię 
dzyczasic w oknie I piętra budynku 
fabrycznego ujrzano jakiegoś mężczy 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Wielki bankiet w Londynie 

urządzony prasez lord-majora na cześć dele gitów biorących 
ekonomicznej. 

ud/lał y, konferencj 

http://lzi.iei.zi
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310 osób zabitych 
podczas trzęsienia ziemi na Sumatrze. 

ciężko ran-Amsterdam, 30 czerwca. (Te l . w ł . ) — 
Według doniesień z Palembank (Su
matra), liczba ofiar ostatniego trzęsienia 
ziemi jest grubo większą, niż się to z 
początku wydawało. W samym bowiem 
okręgu Ranau naliczono 

104 zabitych i 72 ciężko rannych 
Następn ;e w Fołudn. Penkoelen zginęło 
206 osób, zaś 19 odniosło ciężkie rany. 
Tem samem liczba ofiar, jak dotychczas, 

Cyklon uniósł w powietrze 
kilkanaście osób. 

Z Dcnveru 

wynosi 310 zabitych i 91 
nych. 

Nie jest zupełnie wykluczonem, że j 
cyfra ta się powiększy, gdyż brakuje je
szcze dokładnych wiadomości z miejsco
wości Lima i Kroe, gdzie runęło k i lka 

wysokich domów czynszowych, 
pod których gruzami musi się napew-
no znajdować większa liczba ofiar. 

Kto zdrowie 
szanuje 

„Olla" 
kupuje 

Przyjmować tylko 
w oryginalnem opakowaniu /. banderoli) 

<r. 177 

3u ctssrwcą, 
"Si 

Nowy Jork, 
(stan Colorado) donosy o niesłychanie 
gwałtownym cyklonie, który przez kilka 
godzin szalał w okolicach Trinidudu, Wyrzą 
dzając na dalekim obs-zarzr olbrzymia 
•niszczenia. W kilku miejecowości aoL 
wszystkie ciuchy zostały 

zerwane z domów. 
• kilkadziesiąt rlrewniin>cli budowli zo«ta-
ło dosłowt***' zmiecionych z powierzchni 
rieini. 

W lasacli p O W y r y W M cyklon -etki drzew 
wraz z korzeniami. k i l ku na.-cie o-ób, za 
skoczonych prz*/. cyklon na wolnej p r z e -
strzeiu poza m i a s t e m , zostało uniesionych 
w powietrze na znaczna wysokość, a nnstrp 
nic rzuconych o z i e m i ę , p r z y c z e m cztery 
kobiety Tfoznulj 

i-iężkicb obrażeń. 
Największe zniszczenia cyklon \vs rzą

dził i n i. RI-na< ii naftowych wpobttiti Den-
•zer. gdzie wszystkie prawic wieże wiertni

cze zostały powalone, a szczątki ich unie-
dione siłą wńjłrti na odk-głość k i lku k im. 

Na jednym z szybów powstał pożar wy
buchającej ropy. który do lej pory nie zo-
-tał ugaszony 

Straty wyrządzone przez cyklon 
idą w milony dolarów. 

BURZE GRADOWE NA RIYIEKZŁ. 
Rzym. 'ifl czerwca. Na Rivierze włoskiej 

m ia ry dziś btMse, połączone /. gradem. 

POŻAR :»•• SAMOCHODÓW. 
Monachjuni, 30 czerwcu. W jednym z 

tutejszych ganiły samochodowych wy-
huchł ubiegłej nocy pożar, który, mimo 
ern-r-jk-znej interwencji straży pożarnej, 
strawił w przacłfjgu pól godziny 3." samo
chodów osobowych i 1"> wozów ciężtiro-
wych. 

Dwóch strażaków odniosło w crtn-in ga
szenia oznia ciężkie obrażenia 

Syn zabił kochanka matki. 
Tragiczny finał nocnej kłótni 

Sosnowiec, 30.6. Wczorajszej nocv 
w cichym i .spokojnym domu w Dąbro
wie rozegrała się k r w » w a tragedia, 
której bohaterami są syn, matka i jej 
kochanek. 

W domu t ym mieszkała 40-letnia 
t w a Urbańska wraz z 21-lctnim synem 
Marianem i sublokatorem 30-letnini 
Stanisławem Sapetą, robotnikiem. 

Między niewiastą a sublokatorem 
nawiązał się bliższy stosunek, 
który trwał oddawna. Ostatnio między 
kochankami dochodziło do kłótni i bó-

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZNA 

L a a a e n i c chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz- 11—A po p o l przyjmuje kobieta-lekarz-

jck. Sapeta często się upijał, przycho
dził późno do domu. urządzając awautu 
r y . 

Wczora j w nocy Sapeta pi jany, po 
przybyciu do domu wszczął ze swoją 
kochanką kłótnię, a następnie ją pobił. 
Krzyk i obudzi ły śpiącego syna Marja-
na, k tóry stanął w obronie matki- Mię
dzy mężczyznami wywiąza ła się bójka, 
w czasie której syn porwał okutą las
kę i zadał nią kilka ciosów w głowę 
przeciwnika. Pod ciosami laski Sapeta 
doznał pęknięcia czaszki i padł trupem 
m. miejscu. — Po dokonaniu tego strasz 
nego czynu zabójca udał się do komisar 
ja tu policji i oświadczył , żc zabił kp-
clidnka swej matki i oddaje się w ręce 
poNcji. 

Robotnicy w płonącej fabryce. 
(Dokończenie ze etr. I-ej i | Dochodzenie w tym kierunku prowadzi 

znę biegnącego w kierunku wyjścia, [specjalnie wyłoniona komisja. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spcc j chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmują od 0 do U rano i od 6 do 8 wlecz-

w niedziele i święta od 10 do t2 w pol. 

D r . m e d . 

H . KLACZKO* A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

r r « j r ) m . z a d a , o d 1 0 — 1 3 i do i—t p o p o l . 
Ceny lecznicowe. 

D O K T O R 

R E I C H E R 
S e p c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y e s n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

PrzTiaaaie od S — U rano od 5 — 8 wi .cz . 
w niedziela i święta od 0 — I 

DR. MED. 

M. GLA ZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e s n e 

przeprowadzi! sie na al 
Zachodnia ©4. 

t e l e f . 18S - 4 9 
przylał* s o d 11 — i i od 3 — B-Zt wices. 

w n i e d t i . l . i i w att ad 10 — 12 w pot 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
pow ro cl ł 

• S p a c i a l l a t a c h o r ó o w a n a r y a a a y c h 
• k o r n y c h ł m o c a o p ł e t o w y ch 

C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 1 4 9 - 0 7 
u n i a m i od AOÓL 8>ai do U al i ad 4-ei do 

8-a' w niedziel . • świata od (odz 9-a- do l - . i 

DR. M U ) . 

M E W I A Ż S K I 
ul . A n d r z e j a 5. T e l . 1 5 9 - 4 0 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
• m o e s o p ł c i o w e . 

Przvltnult od 8 do I I 1 od S do S pp 
W niedziele 1 «wleta od ł — I no 

$* K AŃ T O R 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z a y c h 

I m o c z o p ł c l o w y c h 
prteprowadii ł air, na al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 —• 8 wiec z. 
w niedziele i Awięta od 8 — 2 po pol. 

DOKTOR 

• R Ó Ż A N E * 
N a r u t o w i c z a 9 . T e l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o e s o p ł c i o w e i s k ó r n e . 

Wrzynanie ad 8 - 10 raao < 5—8 pa o. 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
powrócił 

C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y e s n e 
i m o e s o p ł c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10. T e l e t . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do 11 rano i od 1 do 2 po pol 

W niedziele i dwieta od 10 do 1 w p o l 

7 ł r» r« - i BtfrJTERJĘ, SREBRO kwity 
s Ł a O l O lombardowe kupuje i plaoi 

aajwytsze ceny. Zakład Jubilerski 
L Fijałko. Piotrkowska 7. 

SZUKASZ ZAROBKU przyjm popłat
ne zastępstwo jako zajęcie uboczne bez 
narażenia godności stanu. Gozakred 
|_w6w Wałowa 11. -

ROWERY nowe damski i męski na ba 
łonach, najlepszej marki, okazyjnie do 
sprz°dania, Cmentarna 3 Wiadomość 
u dozorcy. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P i o t r k ó w . 

Auisbuty aa p o w y i s i . l linii odchodzą da Piotrkowa o kaidcj p.łaej (rodzinie od 7-ai raao 
da 21-ei w wieai . i u l . W ó l c a a ó a k i a ] 2 3 2 przy Dworcu Pelndaiawyas 

Czai prtyiaidu godzina 1.30 aana i t . 3 40 

Zdarzenia i wypadki 
pnkw u b i e g ł e j d o b y 

( — ) Wczorajsze uroczystości „święta Morza'' W 
Ci ly j i i rozpoczęły się przy p i ę k n e j i słonecznej po
godzie, Przes cala iwc przybywały pociągi wycie, 
czkowe, przywożąc tysiące osób, lak, że l iczba pr/ . j 
by łych przekroczyła rano 2J.000 Osób. O joi l / in i . -
8 rano nu molo W ii.-ima przed ołtarzem po lowym 
rozpoczę l i się Msza bwięła, celebrowana prze/ ks. 
bisk. Okouicwsk i i i « w asyście duchowieństwu. 
Przed ołtarzem zasiedli przedstawiciele władz t 
m i n . / a r o i Lnu i (eneralnyui komisarzem K, P. 
w 1 .'I in I n p. Pnpcc na czele. Po Mszy iw, rozpo
częty się przemówienia. 

Po przemówieniu min. Zarzyckiego orkiestra o-
dezrała h y m n nurodowy 1 wypuszczono kilkaset go. 
I fU polotowych. Po ' i : . , , ,•.••!.>.. UI-h nad morzeni 
w ^ 111 i • 1111 11. G . K. odbyła sie uroczystość winu-
rowania tablicy / wizerunkiem msn-s. Pil.-,;.! k ieso. 
U Koil/.iitio 12 wysłuchano transmituwunego przez 
radjo i rozprze.tr/eniancgo prte« megafony prte-
mówien ia Pana Prezydentu . porzeni odbyła się de
f i lada n iurynark i wojennej, wojaka P. V V - ' delej;.i. 
eyj -z ealej Polsk i . Przemarsz karnych szeregów łoi 
nierzy, barwnych |T i ip k r u k o w i a n , hucułów i góral i 
wywoływa ł •• •>, ,1 tłumów gromkie o k l a s k i I nti i-
7,ja.tvi żnin powitano k t l k a tysięcy gduńszczan ol i . 
c y i h nu czele orgauizary j i ( towarzyszeń. Wieczo
rom na morzu odbyła ale noc świętojańska. 

Na zamku k r ó l e w s k i m w związku i „Świętem 
M o i za" odbylu się specjalna uroczystość. O godz. 
13 Prezydent Bzptitej w towarsyrtwie eiefs gabi. 
netu p łk . Głogowskiego i szefa kancelarjl cywilnej 
pik. ( .hcłc/.yuskiegu udał się do sali < anuletta. W 
dawnej sypialni królewskiej zainstalowano mikro
fon.. Preiydent WJ głosił do mikrofonu przemówie
nie, którego w j j .oki podajemy i 

nU/i"iejsza iiinnife«ta« ja — m*»T?l Pan Prczy. i 
dent- i il- in IMHIU i >• i i .uodna We w - / \ .ik ii ośrod I 

na j*'^t rownicz w ii i i j i i . i i - /a i ii /..ik.iik^i n shiui , i , i 
gdzie z i u idzie sio ehoćby najruniejaia grupa Pola* I 
ków, a choćby rzucony losem samotny Polak. W 
nas/cm dairuiu ku ilułtykowi widzimy ostoję, itily 
i Kwaruiirję naszego mocarstwowego rozwoju. N a . 
ne wytozełe inorskie, ta granica naszu z wazymkle 
uti lewi puńslwami, y klórcmi nie mamy granicy 
Udowej. 

W twj samej sali Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął delegacje łódzka a po*. Kichną i nos. Wol . 
ełyńskim, dyr. łregereoi i p. JugodiHń»kim oraz 
pizedslawieirli komitelu wykonawczego „Święta 
^loiza" z prezesem gen. Orlicz Dreszerem na czele. 
Po*. Kichną w imieniu delegacji łódzkiej wręcnył 
P. Prezydentowi rzek Banku Gosp. Krajowego us 
sumę z ł . 2 ( u l)si{ty aebraiif .i >. ki , » , ' in dat

k o m społeczeństwa łódzkiego, jako dowód troski 
tego .połcczeń-twa o obronę mor«ke państwa. Pan 
Prezydent podziękował delegacji zu piękny dar, 
przekazując go na fundusz obrony uiorakiej, 

(—) Tegoroczne .wielo morza zarówno na te— 
re;iie L o d z i , jak i w okręgu wypadło niezwykle im
ponująco. 

Wszystkie domv dekorowano by ły flagami o bai 
wiieh ftśrej^awyiłf flagami l.jsl M. i K. Ns 
niektóry en gniaehSiiljDslkony i ip i fMSOne by ły pl» 
kulami, lln-tiujaiemi gospadurcaa i polityczna, ko. 

W dniu wczorajszym od aamega ren* zc wszy 
ttkłeli krańców miasta ściągały na Plac Katedralny 
oddziały pułków stacjonowanych w Lodzi, t iul i , - / 
liesni: delegacje organ i zer yj sportowych, »potocz. 

i nych itd_ 
O godzinie U w świątyniach wszystkich wyznuń 

odprawiono zostało uroczyste nabozeńswto, tudzież 
wygłoszone zostały okolicznościowe kazania i prze
mówienia. 

W kościele katedralnym nabeseństwe celebrował 
J. E. ks. biskup dr. Tymlcniecki. Na naboseńslwie 
obecni byli przedstawiciele licznych organiraeyj i 
władz na czele s p. Wojewoda Hauke.Nowakicm, 
d.cg O. K. IV, gen. Małachowskim, Starosta Grodz
kim p, Podobińskim i innymi. 

Od godziny 11,1.'. na Placu Reymonta 1 W 
nym Kynkn przygrywały orkiestry wojskowa, gro. 
madzac ludność, która tłumnie wyruszyła na Plac 
Wolności, 

Po naboaeń.twie o godzinie. 13,30 wyruszył po-
cliód oddziałów ze sztandarami i orkiestrami na 
Plnc Wolności, gdJe wygłotzone zos°ały przemówić 
nia okolłeznosciowe. w których stwierdzono konie
czność solidarnego przeciwstawienia się całego spo
łeczeństwa polskiego przeciw zamachowi nu pol
skie morzu. 

Po przemówieniach uchwalono rezolucję, która 
sjieejalna sztafeta motocyklowa niezwłocznie powio
zła na ręre rządu do Warszawy. 

Po rycii uroczysloscisch pochód przedefilował 
przed p. Wojewoda i gen. Małachowskim a trans
parentami, głoszeeenń róine hasła obrony morza, 
następnie zaś ao.-t.tł rozwiązany. 

W godzinach popołudniowych w purkarb miej 
-kirli odbyły sie publiczne koncerty dla szerokich 
rzesz społeczeństwa 

Pr/I • cały dzień prowadzana była zbiórka na 
r/er z Ligi M. i K, oraz funduszu floty narodowej. 

(—) W dniu wczorajszym eceh czeladzi ślu
sarskich w Łodzi obchodził swe święto z racji pa< 
tronów cechu św. ś.w. Piotra i Pawła. 

O godzinie lO.ej zebrali t>ię wszyscy ezłonko. 
wie cechu w lokalu Resursy, prsy ulicy KUióskie-
go 123, -k.il pochód zo sztandarami miał się na 
nabożeństwo w kościele 0 . O. Jezuitów prsy ulicy 
Podleśnej. Po nabożeństwie dalszy cbjg uroczysto
ści a mianowicie okoliczne przemówienia i obiad 
wspólny odbyły sie w lokalu Resursy. 

(—) Wczoraj prsy uL Targowej 41 , 33-letni 
Wilhelm Stenccbrccker, podeuas kłótni • przyja
ciółką 38-letnlf Kazimiera Crzelakówng poranił 
ja tak dotkliwie iż spowodował złamanie obu rak 
oraz uszkodzenie czaszki. Steneebreckera areszto. 
wano. 

(—) Na szosie Pabjaniekiej najechany aostuł 
przez motocyklistę Zenona Szaf/arka s Pabjanie, 
jadący rowerem Stanisław Malinowski, zamieszkały 
przy u lu v Kwiecistej Nr. 5 (Chojny). 

' - 1 Malinowski, uderzony s rylu a wielkim im. 
petem padł wraz z rowerem do rowu i odniósł u. 
szkodzenia twarzy i głowy oraz złamanie prawego 
przedramienia. 

( — ) Pi cirydent Hindenburg nie opuszcza Neu. 
deck, gdzie uległ atakowi apoplektyczaemu. Dzięki 
wysiłkiem lekarzy prezydent może z wielka trudno, 
• it przerhad/ać się po parku, jednak wiek jego i | 

choroba l»i.l.-.< wśród otoczenia wielka obawę. 
Urzędowy komunikat donosi: na wniosek kan. 

clcrzH Hitlera prezydent Hindenburg przyjął zgło
szona) przez ministra połączonych resortów gospo
darczych Rzeszy i Pru« dymisję dr. Htigenberga, 
mianując równocześnie ministrem gospodarki Bae-
>zy dr. Kurta >mittu, generalnego dyrektora towa
rzystwa ubezpieczeń .. IIj.m.. zaś ministrem wy. 
żywienia i rolnictwa ! ! . • - • posła do Reichstagu 
dr. \ \ 'a l lcra Darre. Następnie prezydent Rzeszy 
przeniósł w stan apocxynku dotyrhcrn>-»wrgn sekre. 
•arza stanu w m i n . " o . p i i l / n k i Raeagy dr. Hanga, 
powołają* na jego itiiei«<T Hasła do Keichsta.u inż. 
' • ' . i lu U Fedcrw 

B y l to właściciel fabryk i Chaskicl Sei 
denwurm, k tó ry z narażeniem życia 

usiłował ratować maszyny. 
Straży udało sic wyciągnąć Seidenwur 
na z płonących murów. Właściciel fa
b ryk i odniósł na szczęście nieznaczne 
ty lko osmolenie ciała-

Nad umiejscowieniem pożaru t ym
czasem pracowały cncrsriczmie cztery 
oddziały straży. Przedewszystkicm za
bezpieczono należycie, nieobjęte jesz
cze oRiiicm parter, I I I piętro i strych. 
Akcja ta zakończyła się pomyślnie. Oko 
ło trodainy 0 i pół rano pożar opano
wano. , 

Urządzenie sal I i I I piętra spaliło się 
doszczętnie w r a i z z maszynami, s u r o w 
cami i zapasami trotowych już wyrobów 
pończoszniczych. 

Strat wyrządzonych przez pożar na-
razte nie ustalono. Również i przyczynę 
pożaru rudno chwilowo ustalić- przy
puszczać jednak należy, iż powstał on 
wskutek 

zatarcia sic iednej z maszyn. 

Z OSTATNIEJ CHWIL I . 
Jak s-ic dowiadujemy w ostatniej clrwil! 

udulo się ustalić nazwisko kobiety, którt 
ratując się przed śmiercią w morzu ognia 
wyskoczyła z oluia I I piętru. 

Okazała sie nią mianowicie Wanda 
Szred^r, robotnica, zamieszkała przy uli
cy Kiliuskieizo 87. Szrederown przewiezio
no do szpitala okręgowego Kasy Oio-
rycb. . 

Szrederowa poza złamaniem olJa no? 
in l i i i i i - t ' . i ws>trząg mózgu. 

Stan robotnicy jest beznadziejny-

4.202.050 osób. 
L i c z b a l u d n o ś c i B e r l i n a . 
Berlin. 30 czerwca. (Teł. wł.) Wed-

i u k ostatniego spisu ludności liczba mie
szkańców Berlina wynosi dokładnie 
4.202.05C osób. z czcęo 1.936.860 męż
czyzn I 2.2(ó.l9(i kobiet. 

Śmierć w drodze do kościoła. 
Mokry konar zabił wieśniaka. 

W a r s z a w a , 30.6. Tragiczny wypa
dek w y d a r z y ! s ię 'wczora j w lesie Ja
błonowskim wpobliżu Zegrza Mieszka 
Biec ws i Michałów 

62-letni Andrzej Nowakowski 

idąc do kościoła lasem spostrzegł b 
przewodnikach elektrycznych zwlsafc-
ca gałąź. Nowakowski chcąc ją U S U U i ć 
dotknął się mokrego konaru i uległ f k 
rażeniu. Znaleziono go bez życia. I 

SOOO dolo rów w spadku 
otrzyma rodzina Wojtczaków w Kaliszu. 
Kalisz, 30 czerwca. Rodzina Wojtcza 

ków w Kaliszu otrzymała wiadomość, 
i e w dniu 8 kwietnia r. b. zmarła w 
Ameryce (Brooklyn N- J.) »• P- Marja 
Wojtczak, która cały swój maiątck> o-
szacowany 

na s u m ę 8.000 doi . , amer. 
zapisała na rzecz rodziców swoich Lu-

O Q 

kasza i Marji Wojtczaków oraz siostrk 
Aniel i Wilczóra i brulu Józefowi Woji 
czakowi, zam.. w Kaliszu, przy ul. Sk» 
szewskiej 7. Część spadku przypada lufc 
nież bratu zmarłej, Stefanowi WojtcZf. 
kowi. zam. w Brooklynie. 

Postępowanie spadkowe skieroH^te 
już zostało na właściwa, drogę. 

Samochód ciężarowy wpadł na wóz. 
Jedna osoba ranna. 

Łódź, 30 c z e r w c a . W dniu wczora j 
szym w godzinach popołudniowych na 
szosie pod Uniejowem wyda rzy ł się tra 
giczny wypadek. Samochód ciężarowy, 
prowadzony przez szofera Jana W i l c z 
kowskiego, zamieszkałego w Koninie, na 
jechał na jadący przed nim wóz. Skutki 
zderzenia b y ł y tragiczne. 

Wyrzucony siłą zderzenia z wozu 
woźnica niejaki Kazimierz Mielnicki . za 

mieszkal i wc svii Skromiszcw. ki
lu kutnowskiego, wpadł pod koła włas
nego wozu. odnosząc złamanie ki lku t c 
ber. Ofiarę tragicznego wypadku prze
wieziono na kurację do szpitala. Stan 
Mielnickiego jest groźny. 

Szofera Wi lczkowskiego zatrzymano 
do czasu przeprowadzenia dochodze
nia. 

Sztekker zdobył pierwszą nagrodę. 
Cyrk w y j e c h a ł d o K a t o w i c . 

Łódź, 30 czerwcu. W ostatnim dniu | konał kontruatakiem Kuwaua. Sztekkent 
turnieju walk zapa^uiczycb w cyrku spor
towym mistrz świata Sztekker w walce 
z Raago o pierwsze miejsce zwyciężył 
młynkiem w 37 minucie. 

O trzecie miejsce walczyli Grabowski— 
Kniuzer: obaj zapaśnicy męczyli sie wza 
j<?mnie ,, kluczami", wreszcie Grabowskiemu 
udaje się schwycić Krauzera w nelson-

podczas wręczaniu nugród zarzucono kwia 
lumi. 

Piąte miejsce zajął Kwariani, który po miasta Katowic. 

DO KATOWIC* 
Katowioe, 30 czerwca. Do Katowit 

przybył Cyrk Sportowy, na arenie któregc 
rozpocznie sie kilkunastodnlowy tniędsynta 
rodowy turniej walk zapaśniczych o ptibar 

Ż y c i e P a b j a n i e , 

Fala kradzieży w Pabjanicach 
Co kradną złodzieje? 

Pabianice, dnia 30.6. 
W ostatnich czasach liczba kradzie

ży w Pabjanicach wzrosła do zastrasza 
jących wprost rozmiarów. Nigdy jesz
cze kronika policyjna nie notowała tylu 
wypadków kradzieży. Oto co kradną 
złodzieje pabianiccy: 

R O W E R Y . 
Ze składu węgla i drzewa Braci Ka 

zmarków w Pabjanicach przv uITZam 
kowej 45 niewykryci dotychczas zło
czyńcy skradli dwa nowe rowery (ba
lony) wartości ogólnej zł. 440. Rowery 
znajdowały się zamknięte w składzie. 
Złodzieje dostali się na posesję przez 
płot, następnie wyłamali kłódkę i ro-

(—) Dziś od ranj krążyły w Berlinie najbar
dziej sensacyjne pogłoski o sytuacji politycznej w 
kraju. 

Nagle, w godzinach przrdwiecsornych. główna 
kwatera parlji narodowo-roejalistycznej wydała na-
•tepujary komuntkar: 

li-.li towarzysze partyjni: kpt. Kaseman, kpŁ 
v. M.irk.« i.. kpt. Wolf i kpt. dr. Curker, usiłowali 
przez nacisk w drodze telefonicznej i telegraficz
nej oraz ra pośrednictwem kierownictwa okręgowe 
$u [lunn, izb przemysłowych i gospodarczych i t. 
p. pozbawić naczelnego wodza wolnej decyzji, z o. 
stuli oni wykluczeni z parlji, aresztowani i odsła. 
wieni do obozów koncentracyjnych. 

Komunikat powyż.zy poza swa sktoinns pozór, 
nie fnu-ia. kryj.! bnnlzo głęboka Ireść. 

Czterej przywódcy narodowi, «ocjalislyczni ra. 
uderzali mianowicie aresztować Hitlera^ 

wery uprowadzili, nie pozostawiając pc 
sobie śladów. 

KURY. 
W nocy dnia onegdajszego "ćTostali 

się złodzieje do komórk i dozorcy do
mu p rzy ulicy Sw. Jana 19 — Kłosa 
skąd skradli kilka kur wartości kilkun; 
stu złotych. 

Dzwi wejściowe od bramy złoczyńcy 
otworzyli wytrychami, lub kluczami 
f.odrobk>nemi 1 w ten sposób dostał 
się na podwórze domu. 

Kłódkę od komórki wyłamali i tą sa
mą drogą ulotnili się w niewiadomym 
kierunku. 

GARDEROBA. 
Do mieszkania prywatnego niejakie: 

Szulcowej przy ul. Sw. Jana 21 podczas 
nieobecności właścicielki, która udała 
się na jarmark, w godzinach rannych 
dostał się nieznany osobnik i korzysta
jąc z tego, że w sąsiednich mieszka
niach nikogo nie było, skradł w gotów
ce zł. 40, — platery, gardęrób"ę i nową 
bieliznę — wszystko wartości fOO zło
tych. Zabrał najkosztowniejsze przed
mioty, które spakował i najspokojnie, 
nie zatrzymany przez nikogo, opuści 
mieszkanie i dostał się na ulicę, poczen f 

znikł jak kamfora. 
W e wszy^kich" wypadkach' poli 

wsgCjZeła energiczne ś l e d z t w o . 

http://wi.cz
http://rozprze.tr/eniancgo
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Wizyta w Białym L»*.»itt*i. 
Roosevelt przepada za jajecznica.. 

Kłopoty małżonki prezydenta. 
W a u y n g t o n , w czerwcu. 

Gość, po jawia jący się w B i a ł y m D o m u . 
prz< <lewsz\stkiem zostaje przy ję ty przez 
funkcjonar iusza po l i c j i , k t ó r y przekazu
je L'o służącemu l ke Hoover, d ługo le tn iemu 
K a r z ę d c y służby każdorazowego prezyden
ta, a następnie winda dostł i jc się na d ru -
p i * p ię t ro , gdzie mieszczą się prywatne 
aparti>menta prezydenta. 

W TELKI, jamy HUL zajmuje całą MTERE* 
kość domu, i stąd otwierają sic drzwi 
do watyr tk ic l i poko jów. 

Panią Rooseyelt zastaliśmy przy b iur
ku , w stro ju do konnej jazdy, zajętą >»i-
ła twianie in korespondencj i z prywatną se
kretarka, notująca dyspozycje jej na Mn-
ku . 

Po p rzywi tan iu się z nami . p- Rooseyelt 
załatwiła jeszcze k i l ka l istów, t łumacząc 
*ię 

nawałem korespondencj i . 

W międzyczasie zdołal iśmy obejrzeć z 
okien widok ogrodu z pomn ik iem Waszyng 
l o k a i / fu ! -n to-"«r się w otocrenin poko ju , 
na którego c r u b \ m dywanie l r / - i ł Mrggiy , 
szkocki in r j r zony prezydenta. 

- • Zapewne chodzi panom oto. w ja 
k i ,,!. zarządzam Biały m Domem? 
•— uśmiechnęła się Mrs, Rootcvc! l , iwi»ic,i 
jąc nic do nas. — Ri i ły Dom stanowi włas 
nom' narodową i nie jest rzeczą ma łe j wa
ci zamieszkać w n i m . fuko żona prezy
denta. 

Starałam się zawsze nadać memu otoczę 
niu chaiMkter swojski i wrażenie wygody. 
Chodzi o w p ł y w fltichowej atmosfer* do
mu na gości- Wymaga to uwzględnienia in 
dywidunlnyeh pech gościa, to też trzeba 
poświęcić wiele czasu, ttbv wszyscy czul i 
się. 

jak u siebie w domu. 

Lecz coł fen osiągnąć można przy dobrych 
chęciach. 

„Początkowo mia łam DttWtM tr i idno-'ci 7 
wypróbowan iem rozk ładu pokojów. Pier
wotn ie urządzi łam swoją sypiaTnie w lvm 
p o k o j u , lecz roznmir jego zawiele pochła 
n ia ł m i czasu przy ubieraniu, a czae i,-*t 
W a ż n y m czynnik iem w życiu prezydenta. 
Trzeba oszczędzać go. Dzieci mo je sa dn-
ronł'- i prowadza wSsny t r yb życiu. Pomi-
mo to staram sie zawfzi muc poświęcić im 
trochę czasu, gdv tego zapragną-

; .Obowinzki moje . jako żony prezy
denta, są bardzo l iczne. Prrcdeyvs /vM-
k i«mi m»"T> zobowiązania towarzyskie, a na-
Icżr t^m ieb wvne łn i en i rm . k u orrólncmu 
zadowoleniu, okazać mogę mężowi nn j -
v iekszą przysługę, 

w im ię dobra k r a j u . 

..W pierwszych czasach po p r * y b \ c i u 
do Waszyngtonu by ło nam hńrdzo t rudno 
wprowadzić unormowany t r yb życia do 
Bir łego Domu ze względu na riekayyość lu
dzi , przerywających imm zajęcia i wciska 
iącyeh się przemocą yy nasze życie prywat 

ne. Ten stan rzeczy uległ zmianie na lep
sze. 

„Przeważnie jadamy pierwsze śniada
nie wszyscy razem o 8 i pół. T y l k o w wy 
padku choroby pacjent zostaje w swoim 
pokoju- Po śniadaniu kon feru ję z zurząd
cą personelu służbowego i z n i m oma
w iam przewidywane n a dzień bieżący przy 
jęcia, wydając dyspozycje co do poszcze
gólnych gości. Zartizem odbieram sprawo 
zdania o personelu. Również i n f o rmu ję za 
rządcę o miejscu pobytu cz łonków rodzi
ny, bv w potrzebie można by ło szybko 
skomunikować się z n i m i . 

„Ponadto codziennie odbywam konfe
rencję z moją gospodynią, k tó re j zadymie i 

obowiązki są bardzo t rudne 
w tak im domu, jak nasz. Przedstawia m i 
jadłospisy, zawsze przygotowane na wiek- \ 

sza ilość niespodziewanych gości. Mrs- Ne ; 
sbitt składa m i sprawozdanie z wydatków. ' 
Bym zorjentować sic mogł»i, czv nie prze
kraczają ram nas/nsco budżetu. Staram się 
także z n a W ć czł»< h\ o b e j ś ć dom. 

fest również ohowiązk iem gospodyni 
dbać o dobro służby. Większość personelu 
służbowego nocuje poza domem, z wyjąt
k i e m kamerdynera męża, mo je j gardero 
b ianej i dwóch służących. PoTToje ich miesz j 
czą się n»i trzeciem piętrze- Na parterze 
znajduje się b iu ro Mrs. Nesbi t t , k tóra rów 
nie.ż prowadzi książkowość, oraz b iu ro 
urzędnika dia pr/.\ jęć. 

Mrs. Rooseyelt 

wzięła do ręk i kartę. 

„Proszę zobaczyć jadłospis dzisiejszego 
dnia, — rzekła. — Śniadanie: k l e i k . ja ja 
sadzone na słoninie, owoce i k ł m a . L u n c h : 
Sos pomido rowy , cockta i l , z imne mięsiwo, 
kar to f le i groszek, sałata owocowa, k rem 
i kacwa. Popołudn iowa Tierbata: M a r n i e -
lada, ser, kanapk i z a n a n a s e m , ciastecz
ka, herbuta. O b i a d : zupa ja rzynowa, roast 
beef, cebula, szpinak, sałatka francuska, 
tor t poz iomkowy i k a w a " . 

Nti pytanie, o u lub ioną potrawę prezy
denta, pan i Rooseyelt odpowiedzia ła z 
uśmiechem: „Ja jeczn ica" . — 

Doda ła : , , j ad łby ją przy każdym po 
s i ł k u " . 

— Czv jurni decyduje o wydatkach na 
dom? 

— Prezydent wyznacza sumę maksyma! 
na, ja zaś rozk ładam wyda tk i . Nie ośmic 
l i ł ahym się n igdy zlibicrać m u drogiego 
czasu na podobne szczegóły. 

„Proszę nie sądzić, że chcia łabym prze 
pisywać kobie tom amerykańsk im 

wzorowanie się na mnie . 
Sumo yyiedzą, co robić mają. Raczej prag 
nęłabym naśladować je i wprowadzić do 
Białego Domu godność i prostotę, jakie c e 
chowały życi f naszego k ra ju w pierwszym 
okresie repub l i k i ' - . 

KI. 

Zamiast spadku - i! ara więzienia. 
Student nie spełnił warur .ko v. 

i ' rzed puru laty zdarzy ł sie w Aagl j i 
oryg inalny wypadek : pewna studentka 
znalazła między dwiema kar tkami pew
nej nudnej książki botanicznej wkle jony 
testament autora, k tó ry rozporządzał 
ca łym swoim majątkiem na korzyść tc 
go. kto znajdzie ten dokument, czytając 
owo suche dzieło naukowe. 

Podobny wypadek zanotowano w 
tych dniach w Pit tsburgu. Pewien stu-
c'ent. nazwiskiem Wi l l iam Sprucc, któ
r y 

nie należał do ludzi 
całkiem uczciwych i już przed ki lku laty 
by ł karany za kradzież, zgłaszał preten 
sje do spadku po zmar łym L. Wi thma-
nie. Spadek nie by ł zbyt w ie l k i : w y n o 
sił 1250 dolarów, ale wszyscy dz iwi l i 
się. skąd biedny student doszedł do po
siadania testamentu. Oto co się okaza
ło: 

Student Sprucc p rzywłaszczy ! so
bie s tarożytny testament buddyjski , któ 
r y stanowił własność bibl ioteki 

cznej, sądzi! bowiem, ż i uda mu su 
sprzedać 

tę wartościowa książkę 
za parę centów antykw luszowi. N . 
zdążył jednak sprzedać ks iążeczki ł \ \ -
uego wieczora. przcmie. . i ie ją. znai •,• 
między dwoma stronieam ; ów :es 
ment. Zmar ły dz iwak L. WUlmtu . in u l 
darowuje znalazcę cały 11; s w o i m ma.i.i 
k iem z zastrzeżeniem. żc n u sic 

stać wyznawca b u d d j / m u . 
Gdyby znalazca wyznawa ł inn.> reli 
gję, of iarodawca rozkazuje mu odJ;"* 
cały odziedziczony majątek we włada
nie buddystów. Student nit spełnił ża
dnej z tych a l ternatyw Ob-cnie został 
uwięziony, a sad rozstrzygnie, komu 
ma przypaść spadek: czv bibliotece, 
która postępowała w mvśl nakazów 0 -
f iarndawey. ponieważ t rzymała takie 
książki. 

cz> też sekcie buddystów. 
t Studenta oczekuje zamiast spadku — 

pub l i - j ka ra więzienia-
- ° 0 ° 

Jamborće w Szkocfi. 

Lord Baden Povel na inspekcji harcerskiego obozu w Perth w Szkocji. 

Kto mówi o rewizji traktatów - ten mowi wolna. 
.Jadwig* El. Zlasnowska. 

DZIECI INSTYNKTU 
P o w i e l ę 1 n i e d a w n e ] p r z e w i o d ę ! . 

W s z e l k i e p r a w e a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e . 

Nie chce doczekać testo. Wiesz, Karol-
ku, często budzę się we śnie raptownie, 
jakby mnie kto zbudził, zimnym potem 
oblana i zdaje mi się. że z poko j u Ma
my, obok mojego, wychodzi jakieś w id 
mo. Ma okropna, potworną twarz, 
skrwawione ręce i.-. . ' e s * m e ż c z y 2 ] , q 
Napewno. wiem napewno... 

— Alu- tyś chora — leczyć clę pc_ 
winni. 

Chwyci ła się j e g 0 ręki i przytul i ła do 
niej głowę. 

— Karolku, prosiła szeptem, nie mów 
0 tem nikomu, boję S i ę . Wiadomość ta 
mogłabv prędzej jeszcze wywo łać nie
szczęście. 

— Widzę ze smutkiem. Alu. że jesteś 
przesądna — kto cię tego nauczył, pcw 
nie stara Nastka. 

— Niedawno miałam sen. straszny, 
śn i łam, żc Miś stzcdił jakąś rozległa, cie 
mną doliną' pomiędzy czaruemi skałami. 
Na skale, jak kasztelanka na wieży zatn 
ku. stała Anias t-w ote siostra: śmiała się 
1 wyciągała r c c e - 0 , 1 szedł do niej. P>a.ł 
«ię po czarnych kamieniach — nagle — 

— Cóż? 
— Skądciś zjawił s i < ; j a k i ś 0 b c y czjo 

w iek ; twarzy Jeso nie widziałam, ale 
czułam, że była straszna. Bałam się P°" 
prostu, żc tfdy..3^ ż °baczę, nic p r zeży j 
4cgo widoku. W szystko to doskonialc w i 
działam we sui.e. Podstawił nogę Micha 
t ; o w i — M'ś s>c zachwiał ale nie spadł 
— piął sie dalei: wtem tatuś ze skałv : 

podniósł kainień i cisną! nim w M i 
chasia a ten... 

Dziewczynka drżała, opowiadając ' 
zaciskała konwulsyjnie rączki . 

— Alu. nie kończ, to cię męczy. 
Potrząsnęła głową. 
— Nie- wolę Już powiedzieć: gdy my 

ślę o tern, męczę się w-iecoj... Miś więc 
uderzony, sspadł g łową na dół i k r w a 
w i ł , k rwawi ł . Całe morze k r w i lato się 
z jego g ł o w y ; k rew podpłynęła pod no-
U: nieznajomego, k tóry śmiał się dziko, 
strasznie; podnosiła się coraz wyże j aż... 
zatopiła go... — 1 -inż koniec? 

— O nie, jeszcze nie koniec, ten by ł 
najgorszy. W tem morzu k r w i , zjawił się 
wysoki katafalk z trumną, otoczony zapa 
lonemi świecami. Chciałam zobaczyć, 
kto leży w trumnie, ale k rew broniła 
przystępu, przebrnęłam ią. ale cała su
kienkę i białe buciki pok rwawi łam. 
Gdym już bvła blisko zaniknęłam oczy 
i coś mnie jakby t rzymało za włosy- że
by tam. do tej trumny nie zajrzeć. Ser
ce biło mi tak, że chyba na jawie bićby 
tak nic mogło; musiałoby pęknąć... W 
trumnie otwar te j leżała mamusia.... 

Ala zakry ła o c z v \ trzęsła się cała, a 
Karol, przejęty, 0 b j ą j j a i przytu l i ł . 

— Uspokój się. najdroższa A lu tko : to 
ty lko sen. któżby w S n y wierzy ł . Po
zwó l mi pow-ierłz-eć o nim rodzicom 
two im, a choćby tv lko ojcu... 

— A. nie. nie, nigdy i 
— Wiec mojej matce: <ak przyje

dziesz na karnawał j 0 Warszawy, ona 

weźmie znakomitego doktora od chorób 
n e r w o w y c h ; ten cię zbada i uleczy. Ty 
mas/, chore nerwy. 

— To samo mówi ł niedawno tatuś do 
mamy. My.śfyc- że nie słyszę: Ona jest 
chor» — to dziecko wyssało chorobę 
nerwów z ciebie Istotnie, odrzekła ma
musia — byłam bajdtec zdenerwowana 
,;rzcd jej urodzeniem — a wiesz dlacze
go taik Było — Szymonie. Domyślam 
się że następstwa twojej pierwszej cho
roby. — Tak. ale nie wiesz wszystkie
go: Ala przyszła na świat norma Gnie, 
gdy tymczasem Miś : Miś urodził się w 
siedem miesięcy po n u s a m ślub.e. — 
Czy to pojmujesz — Szymonie? Wtedy 
dopiero o two rzy ł y mi się oczy i sżpka* 
tam objaśnień etc... No. więc co. orzer-
wad tatuś, jakimś dz iwnym głosem, Miś 
był przedwczesny. Dlaczego nie powie
dzieliście mi wtedy o tern. czemu k r y l i 
ście to przede mną — O Szymonie. Szy
monie! Nie chcieliśmy cie mar tw ić ; ta
kie dizieci zwyk le się nie chowają. 0*1 
zdrów, a tvbyś zawczasu się gryzła. 
Czy tv mówisz mi prawdę, czy mnie nie 
zwodzisz? — Uspokój się* mówię praw
dę — przysięgnij na ten k rzyż Zbawicie
la! — Nie widzia łam, bo d rzw i by ł y 
zamknięte, ale słyszałam jak matka bie
gła do ściany przy łóżku, jak zerwała z 
niej stary, naszego rodu, k rucy f iks : sły
szałam, jak gwóźdź wypad ł ze ściany i 
potoczył się na podłogę. — Ojciec roz
gniewał się strasznie; pierwszy raz jak 
pamiętać moce. rozirniewał się na ma
musię. — Jakto. Agnieszko, więc rni t i e 
wierzysz, więc w oczach twoich mam o-
pinję k łamcy ; więc aż Boga ukrzyżowa 
nego wzyyyasz na świadectwo słów mo
ich? Nie grzesz, nie grzesz, niewiasto' 
żeby się ten Bóg srogo nie pokarał. Wte 
dv mateczka wybuchnofa ołaczem i. szlo 
chając etośno. całowała ręce tatusia, 
przepraszając go i dziękując, ale za co. 
to nic wiem. I tuk me bardzo tozumia-
lam cala tę secne. 

Wielka tajemnica Hiszpanki 
nione żale rzeźnika. 

Pewna Hiszpanka. Consucla Santa 
F.spinas, nawiązała stosunkj z swoim 
rodakiem, rzeźnikiem Emilem Pindełl 
z francuskici miejscowości Perpiguan i 
zdradziła mu swoją wielką .'tajemnicę". 
Oświadczyła mu. żc zna koło miejsco
wości Gcrona w Hiszpanii skry tkę, w 
której znajduje sfę wielk i skarb daw
nych kró lów Ma jo rk i : składający się ze 
z łotych monet yyielkiej wartości . Ale 
do wydobyc ia tego skarbu 

potrzebne sa pieniądze, 
a przedewszystkiem liczne msze. aby 
przebłagać duchy umar łych, czuwające 

nad skarbem. Rzeżnik uwierzył swojo, 
kochance i wręczy ł lej sukcesywnie 
kwotę 220.000 f ranków. Kjcdy byt Już 
zupełnie zrujnowany, zwróci ł się do swo 
jego brata, k tó ry of iarował na ten ceł 

dalszych 280.000 franków. 
Obaj bracia udali się następnie do Hisz-
panji. gdzie stwierdzi l i z przerażeniem, 
że padli ofiara oszustwa. Hiszipankę a-
resztowano. Twierdz i ona. że pieniądze 
ot rzymała od obu braci tytu łem bezter
minowej pożyczki i że nie obiecywała 
im niczego- Sprawa znajdzie się nieba 
wem w sądzie. 

...,, i 

Podejrzliwy następca tronu. 
Pochód w małem mieście. 

Bukareszteńskie pisma zamieszczają 
zabawną historję. jaka zdarzyła się pod 
czas w i zy t y króla Karola i następcy 
tronu. Michała w mieście Orawicy . 
gdzie król z synem zatrzymal i się w 
podróży do Banału. Włościaństwo urzą
dziło w Orawicy pochód, któremu przy 
pat rywał się również następca tronu. 
Książe, k tóry widowiskiem tem wkró t 
ce sie znud>ził. nagle zwróci ł się do mini 
śira spraw wojskowych Gustiego: 

— Panie Gusti. tu jest jakiś podstęp' 
— Dlaczego podstęp? — zapytał za

kłopotany minister-
— Widz i pan- jest ich tu 

zbyt lużo 
odpowiedział młodociany następca tro
nu. — Myślę że są to jedni i ci sami lu
dzie i że defilują przed nami dw-a razy-

— To niemożliwe — powiada mini
ster Gusti — tem bardziej, żc Orawica 
ma ty Iko jedną ulice tak. że nic mogę 

przyjść bocznemi ul icami, abv znów po 
kazać się na ul icy g łównej . 

—- W takim razie jest tu inny pod
stęp! 

— Jakiż to może być inny podstęp! 
— Myślę, żc sa to ci sami ludzie i 

że odchodzą za domv i tam się przebie
rają! 

Bezskutecznie stftłał się minister 
przekonać następcy tronu, że ani. Jakie 
przypuszczenia nie są prawdziwe f na
stępca tronu wyjechał z Orawicy w 
przekonaniu, żc przecież w tem by ł ja
kiś podstęp. 

Pulsa kremy i pudry 
z a c h o w u j ą m ł o d o ś ć i u r o d ę 

— W istocie, bardzo dziwna, rzekł 
zamyślony Karol . Lepiej. Alu. nie badaj. 
To pewnie nic ważnego nie znaczy. Ro
dzice nie wszystko mogą nam tłumaczyć* 
ze względu na wiek nasz i niedoświad-
czenie. A jeśli to jaka rodz ima tajemni
ca, może lepiej jej nie znać. 

Tak mówi ł , ale iei atii siebie nie u-
spokoił. 

Tajemnica więc unosiła się nad do
mem Polanowskich. — B\ le cieniem 
Swym nie ogarnęła A l i . — To było naj
większą troską Karola. Wola ł tej tajeni 
uicy nic badać. Bo — nużby... 

Karol znał już potrochu życie, a to. 
co z ust niewinnych dziewczęcia usły
szał, dawało mu do myślenia. 

Myśl i te odrzucał od siebie ze wzglę
du na s.wą matą przyjaciółkę. Ją, ją, prze 
dewszystkiem, trzeba by ło chronić i 
strzec od niespodzianek, wszelkich ta 
jemnic — 

Bo rozumiał, że takie niespodzianki 
nigdy nie są błogosławione. 

Noszą one w swej tajemniczej głębi 
najczęściej ból jakiegoś zawodu, nie
rzadko hańbę a zawsze nieszczęście. 

Zebranie młodzieży u państwa Dąb-
skich by ło w komplecie- gdy Michał Po-
lanowski wszedł do salonu. 

Otoczono go. witając z entuzjaz
mem. Wodzem by ł on tej młodzieży, 
która się oto zebrała, żeby radzić nad... 
losem kraju... 

Dzieci., kierujące nawą o jczyzny! 
Cóż więc stało się z doros łymi? z 

mądrymi starcami, k tćrzy jak niegdyś 
w Atenach, powinniby by l i ster społe
czeństwa polskiego ująć ^ ręce? Doro
śli wahali sic lub posyłali noty do t y : h , 
k tórzy z tych not starcy tchórzl iwie sta. 
wial i oDÓr wszelkim zakusom zmiany. i 

Młodzież więc ujęła w ręce ster. k tóry 
w y p a d ł z rąk doświadczonych maryna
rzy, j nawę ojczyzny wiodła ku jasnemu 
brzegowi. 

Opierano się jej jeszcze bo obawia
no się. czy nie wiedzie jei ku przepaść: 
Opierano się ze wszelkich starczych sił 
t. z. rozsądku politycznego. Ale ort»' po
tężna pędem skrzydeł twórczych, ni 
stynktu. k tóry mierzy si ły nu zamia:w 
niepomna na nic. całą młodzieńcza moc. 
dłoni parła lódż naprzód. 

Gwol i tentu pędowi zebrano się u 
raz u państwa Dabskich. iby »>state^ 
nic omówić sprawę nauki szkolnej: w .; 
kim mianowicie słuchać icj ięzykiL C 
obcym, k tóry przedmiot suchy czyi i i l i 
zrozmmalszym. czv rodzinnym, z m, 
kiem piersi matczynej wyssanym, któi 
ciężar zdobyw ranci wiedzy czyni ł b e z 
porównania lżejszym a myśl )rzezr-:>izv-
stszą. zrozumialszą. łatwiejszą do w/i i^o 
nieci a. 

I nietylko o io chodziło. 
Chciano zmusić niejako odnośne pu 

tęgi do przyznania m'odzieżv praw d< 
tego. co. jak oddech i pożywienie, j c s i 
przyrodzoną własnością każdego czło
w ieka ; każdego stworzenia- boć każde 
ma swoją własną mowę. 

Praw do dźwięków rodzinnej z po 
kolenia na pokolenie rozwojowo kształ 
tujajce) się mowy . 

Niestety, nic wiedziano jeszcze, że p<. 
tęga. stawiająca opór nie ulegnie pod 
naciskiem słuszności, żo żądania naj
sprawiedliwsze weźmie /.'a lwu ! przeciw 
niej i jak bunt. u kar a . nie wiedziano 
że to. co słuszne najtrudniej osiągnąć 
choć doświadczenie dziejów powinno 
ich by ło tego nauczyć: żc sita wyższa 
z zaślepieniem uaizup^łniejszem odpy
chała wyciacaiace się Jo nici mł r . i 
ramiona. 

(D. c. n ) 

L 
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'& SIHHI. 
bycie W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 

Komisja porozumiewawcza siedmiu 
warsztiwsftieh szkół wyższych, liczą
cych r S . 0 0 0 młodzieży, zwróci ła sic do 
magistratu z prośba o obniżenie opłat w 
miejskich szpitalach i sanatoriach dla 
studenckich kas chorych. Magistrat ob
niży te opłaty do 85 proc. ta ry fy szpi
talnej dla mieszkańców m. stoJL W a r 
s z a w y . 

* * ¥ 
\t okrc«ie lepszej konjunktury gospo

darczej wAidzc m i ^ k i e u Warszawie nic 
zwracały uwaai na przynależność gminną 
\>C!J jmowaiiycli i|r> -x|iT^rtTi. zakładów opic 
kiińczyeh i przy lulków. Był to okres, kie 
cly nie odcauwaio braku funduszów i w o 
hec lego* uczucia fi lanlropji i chęci przyj
ęcia każdemu • pomocą tli^ były hamowa
ne przez w \ rachowanie i kalkulacje. WO-
hfc pogorszeniu się sytuacji i wprowadze
nia oszczędności do budżetu miejskiego, 
/wrócono uwagę na brak kontroli przy 
\<rt\jmowauiii choncl i do szpitali. Obec
ni*" kontrola laka isluicje. Pochodzący s 
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K R A T L C Z K I . 

M E N A C H E M — P E C H . 
Połamane łóżka. 

Niech n a m się zdaje, że l a to jest. I Trzeba go tylko umieć zauważyć i pod-
Ostatecznie to jest w s z y s t k o co możemy' nieść. 
w obecnej sy tuac i i z rob ić . Możemy już Ale w którcm miejscu on, u licha, 

którzy już j leży ' ' 1 

Da&ieje pięknej Teofili 
Zmieniała mężów nic ze m rękawiczki. 

Ze L w o w a donoszą: 

również pytać znajomyc 
odbyli urlop, jak się bawi l i . Spytałem 
nawet wczoraj pewnego znajomego: 

— Jak się pan bawił podczas mie
sięcznego odpoczynku? 

— Ja żadnego odpoczynku nie mia
łem.. 

— Jakto. przecież pańska żona ca
ły miesiąc bvła sanna w Krynicy? 

Można również latem podsłuchać w 
Helenowie. czy na innej zielonej trawce 
interesujących dialogów, w rodzaju: 

— O rany, panie łgnacz, co pan 
biV| Bo się pogniewam! 

— No, no, ty lko niech panna 
krzyczy, bo sobie pójdę. 

Swoją drogą ,pan [gnacz" zna ko
biety, ho-ho! Ale dzisiaj postanowiłem 
ani słówkiem nic wspominać o kobiecie, 
chce. bowiem odpocząć. Zresztą w ta
kich smutnych czasack nie wypada na
wet mówić o rzeczy tak ponurej jak 

r o 

nie 

in t ro la laka i c l m e j r . r o c l i o u / u c y * 1 m u w n . u m u . y i a i \ y u i i u i t j |arv 
obcych p rzy jmowan i a 8 do w p i m l i I sp rawa kob ieca . W o g o j e przez d łuższy LIII III 

dob-csmcl i po wpłaceniu naleśnofrci, ,11,.. 
po przedstawieniu zaświadczenia a ©łwej 
gOsBBy. żc pokry je należność, o i l e nie 
zapluci sum chory. W len sposób żninie j -
Siyl się napływ chorych z prow inc j i do 
Wpi ta l l stołeczny c l i . Należy bowiem za
znaczyć, że w okresie przedwojennym 
około M> proe. c l io ry rb w t /p i ta laeh war-
M.aw*kirl< pochodzi ło z po/M stol icy. < o 
»ię l y r *y p rz \ jmowa i t ia *iarców i k..! k ,1.. 
/ . i k ł a d ó w op i . - kuMi z \ r l i , p r zy jmu je się tyl 
ko. i . i k i r l i . k lórzy ni, maję rod / in i wobec 
tego, według HSttiwy, maję prawo <lo opie
k i gminy, n i e i d o l n i do pracy musza przed 
Mawić zaświadczenie lekarza, stwierdzające 
niezdolność do pracy. Dodać należv, ie 
Stacje op iek i społecznej prowadzą i łocl io 
d/em , w każdym |... / . /.• • . , | i > \m przypad-
ku . 

* • • 
Na ost3 ln i ' ' i i i posiedzeniu Komi te tu roz 

budowy ni. stoi. W a r s z a w p r z y z n a n o 61 
dalszych pożyezek na drobne łwdown i * 
e|»vo niK 'Szk*ininwF d rewn ianr i murowane. 
Doląd przyznano ogółem 635 pośyęasfc na 
ogólną sumę 2.300.000 i l o t yeh . Z przysną 
nego k redy tu i--u..r... / n . pozostaje jesz 
r/c do podzia łu 91.000 zł. 

•* + * 
Prezyd jum magistratu rozpatrzy ło przy 

chylnk* podanie Związku Związków Wła
ścicieli Przedsiębiorstw Autobusowych w 
t p i u w i e budowy dworca autobusowego na 
Placu B r o n i , którego brak daje się do t k l 

odczuwać l icznym pasażerom autobn-
odchodząc) cl i w l iczbie k i lkudziesic-
odziennie z P I . B r o n i . M i m o , że od 
•/. - i , up łynę ło już k i l k a miesięcy, do 
tc można rtupoełąć budowy dworcu, 

»łlvż nie załatwiono ostatecznych fo rma lno 
^ i Dz ięk i i> mu marnuje się sezon budo 
wlany, a zebrane fundusze leżę bezuży
tecznie, a pasażerowie narażeni sa; w da ł 
łzym ciązu na niedogodności związane a 
brak iem dworca. 

okres czasu, przynajmniej przez rok ani i 
•ednem słówkiem nie wspomną o kobie
cie.. Bo i poco? My mężczyźni i tak 

S T O L A R Z . 

Menachcm Fir.kstein Gdyby ktoś za
miast tych dwóch słów powiedział Jed
no ty lko słowo; pech, znaczenie byłoby 
to samo. Menachcm Finkstein i pech 
— to pojęcia złączone ze sobą nierozer
walnie. Pech prześladował Menachema 
od samego początku jego istnienia. 
Wlaściciwic Mennchem miał przyjść na 
ś w i a t jako syn Morgana i ty lko dzięki 
s w o j e m u pechowi urodził się jako syn 
starego Finksteina. W r a z z przyjściom 

I na ś w i a t Menachema zaczął się okres, 
wieloletnni okres pecha dla całej ro 
dziny Finksleinów. T a t a Finkstein stra 

\ cił Dieniadze na jakimś interesie, ma
ma Finkstein chorowała, wszystkie in
ne bliższe i dalsze odskocznie rodu 
Finksteinów również twierdzi ły , żc życie 
nie icst romansem. 

T e warunki spowodowały, że Mcna-
chem niczego się na nauczvł nic nie 
umiał i mimo to chciał żyć. Nie 'est to 
życzenie t ak ie ł a t w e cło w y k o n a n i a , jak
b y się to komu mog ło w y d a w a ć . Mena-
chem F i n k s t e i n wie o l e m b a r d z o do
brze . M i m o że M e n a c h e m nic nie u 
mia ł . , postanowił zostać .stolarzem. 

W tym charakterze zobowiązał się 
17 lntego odświeżyć meble Romana Wiś
niewskiego zamieszkałego pr»y ulicy 
Gdańskiej . Pech chciał, że Menachcm 
majstrując koło łóżek 

uszkodz i ł ie 
i w obawie przed k o n s e k w e n c j a ośw : ad-
czy ł . że wychodzi na chwile no jakieś 
narzędz ie i więcej nic wrócił. 

G d y W i ś n i e w s k i spostrzegł poważne 

Przed sądem O k r ę g o w y m odbyła się 
bardzo c iekawa rozprawa przeciwko T e n 
l i i i Har lender zamężnej Pischel vel 
Fmil j i Bronisławie Har lender zaiaeż-
nej Kotyńskiej zamieszkałej obecnie w 
Gdyni przy ul.. Portowej . P. Teofi la 
Har lender w dniu 26 lutego 1922 w M o -
śeskach zawar ła w kościele paraf ialnym 
małżeństwo z Maksymi l janem Pisehlera 
zamieszkałym w Mościskach. 

W 19_>6 roku przyjechała p. Pischlo-
wa do Lwowa tu poznała p. Stefana 
KolyńsUicgo zamieszkałego przy ulicy 
Nabielaka 5. P. Kolyńsk iemu nic nie mó
wi ła , 

że jest m ę ż a t k ą , 
zamieszkała z nim i po pewnym czasie 
powiła syna. Po urodzeniu się dziecka 
Pisch lowa zażądała od Kotyńskicgo, 
żeby się z nią ożenił, t e n ze względu na 
dziecko zgodził się na jej prośbę Pis-
chlowa wyjechała do Mostów i w r ó c i w 
szy do Lwowa przedłożyła w para f j i 
M a r i i Magdaleny metrykę chrztu na na 
zwisko Fmil j i Bronisławy Ha r l ende r i 
4 października 1927 wzięła ślub z p Ko
ty ńsk in i . Po zawarciu małżeństwa ż y l i 

i Kotyriski n ie w i e -
żona jego pope łn i ł a 

IHkiś czas ze sobą 
dz ia ł zup«h i i « , że 
p rzes tęps two . 

S p r a w a dop ie ro wysz ła najaw^ k i e 
d y E m i l j a B r o n i s ł a w a H a r ł e n n d e r k u 
z y n k a T e o f i l i H a r l e n d e r chc ia ła wy j ść 
zamaż. Ośw iadczono w ó w c z a s z d u m i o n e ; 
E m i ł j i , 

że wyszła już zamąż. 
Po d łuższych badan iach o k a z a ł o sie ż t 
Teo f i l a H a r l e n d e r po p r z y b y c i u do M o 
s i ó w W i e l k i c h zabra ła k u z y n c e swoie j 
m e t r y k ę i na p o d s t a w i e ter m e t r y k i w y 
szła zamąż za K o t y i i s k i e g o . 

P i sch lowa ve l Ko ty r i ska zosta ła p r z e z 
p r o k u r a t u r ę poc iągn ię ta do o d p o w i e 
dz ia lnośc i i s tanęła p rzed t r y b u n a ł e m 
k a r n y m . T r y b u n a ł u w o l n i ł ią od k a r y 
i w i n y . 

W k i l k a mies ięcy późn ie j P isch lowa 
uc iek ła od K o l y ń s k i e g o i m i e s z k a ' o-
becn ic w G d y n i z t r z e c i m jak imś osobni
k i e m . 

K o l y ń s k i wn iós ł do sądu cywi lnegc 
skargę o uznane ma ł żeńs twa zawar tego 
z P isch lowa za n ieważne sad p r z y c h y J 

l i ł się d o jego prośby 
nieważ.ni ł . 

i ma ł żeńs two u -

wie 
sńw, 
r i u c 
legi 
u d 

wiemy o met az za dużo.kobieta o sobie 
również chyba wizys tko wie. poco więc 
tnaia inni także wiedzieć? 

Te względy spowodowały, że posta
nowiłem dzisiejszy traktat poświęcić 
zagadnieniom 

zupełnie innej natury' 
zagadnieniom ważk im, o doniosłem zna
czeniu dzierowem, mianowicie wodzie 
sodowej. Dochodzę mianowicie do wnio
sku, że najlepszym interesem obecnych 
czasów musi bvć budka, albo okno z 
fodową wodą. Ńa każdym bowiem kro
ku, każdy skład apteczny i skład ma
nufaktura każda cukiernie i restaura
cja. każdv fk ładztk Siedzi wędzonych, 
nieomal każdy bank , posiadający wy
stawowe okno uliczne otwiera lam 
.przedsiębiorstwo'' z wodą sodową. 

Jak i jest zarobek na wodzie sodo 
wejV Jeśli ja otworzę budkę z wodą. nie 
wątpię , że co najmniej połowa ludności 
naszego miasta będzie się poiła właś
nie u mnie, a 

nie u konkurencj i . 
Wobec tego, że Łódź posiada 620 tysięcy 
. g ł o w • a raczej ust do picia, liczbę rno- ( 

ich k l ientów mogę. skromnie licząc o - ' 
kreślić na 200 tysięcy. Każdy k l ient 
wypije przeciętnie w ciągu dnia ty lko 

dwie szklanki wody z sokiem po 20 
groszy, co w sumie daje dzienny targ 
4Q tysięcy z ło tych . Z tego koszt fak
tyczny wody i ..soku" malinowego wy
niesie jakie 3—4 złote, a więc czvsty 
zy*k dzienny złotych 39.9% - Je»t 
to zysk bardzo ładny i bezwzględnie w 
myśl tej kalknlacji lepiej sie kalkuluje 
sprzedawać wodę sodową n ;ż prowadzić 
np . bank. 

Widzimy z powyższego jaskrawego ^ > j r ( o- W K y r t k o 

przykładu, że pieniądz u - U * . mi ijiU*i»a Pis—wam lapewsaii m»»»-
leży na ulicy. "dzmir. 

Zły duch w pięknem 
Trucizna w serze i kawie. 

/ . Kołomyi donoszą 

ciele. 

O d p o w i a d a l i przed sądem przysię
głych w Kołomyi za zbrodnię u s i ł owa -
nego m o r d e r s t w a przez o t ruc ie A n n a 
Kaczanowska i Michał 2 y b c z y n . H is to 
rja A n n y jest j a k b y w y k r o j o n a z por
nograficznej pow ieśc i . 

W y s z ł a ona zamąż w 1924 r. jako 
17- letn ia d z i e w c z y n a . Ma jąc sza lony tern 

i '»zkodzenie m e b l i i gdy F inks te i n w c i ą - ! pe ramen t , zaczęła zdradzać już. w k r ó t -
g u k i l k u godz in n ie w r a c a ł , z a m e l d o w a ł | ce p o ślubie męża Romana , choć jest 
o wszys t k i e rn po l i c j i . j on mężczyzną 

Sąd G r o d z k i skaza ł M e n a c h e m a j wcale do rzeczy. 
Finksteina na 7 dn i a resz tu . . , O k a z a ł t o zresz tą , gdy z łapa ł żonę na 

Jerzy Krzecki. I g o r ą c y m u c z y n k u z p r z y s t o j n y m m ło -

Ładne tancerki, czarna kawa, 
lllkiereR I papierosy. 

Warszawa , 30 c z e r w c a . Wśród roz-1 dla el i ty towarzyskie j 
icznych projektów na przyszły sezon byłby możliwy ty lko za zaproszeniem, 

teatralny — znajduje się r ówn ież p lan j p r z y c z e m w cenie biletu mieściłby się 
otwarcia w Warszawie nowego zupeł-! iuż Doczestunek. czarna k a w a z l i k i e 
nie typu teatru o c h a r a k t e r z e k l u b o w y m . 

Z z a m i a r e m l y m nosi się jeden z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h reżyse rów i con fe ren -
c i e r ó w r e w j o w y c h . Wstęp do tego tea
t r u p rzeznaczonego ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

,CZV BCDC DZIŚ H I ALA F W ODZF.MF 
olo |i>tan:,\ które /u.liijr *obi<> kużila pmii |K> 

' ukonrzonci t..al<< i.-. }r*t:tc o-latnir kpojrzeius « 
l lu.m.. . . j a k p i f kn i i - n k ł s . U j a « i ł v l « - > , i .h >Mr» 

l*iły»k i zapach iflusss wsbndtW zarhwy l . Wssafc 

już poczęs tunek czarna 
r e m i pap ie rosami . . . 

W sali teatralnej najwyżej na 200 
miejsc, zamiast zwykłych krzeseł umie-
r zczonoby wygodne fotele klubowe, a 
p rzeds taw ien ie p r zy udz ia le n a j w y b i t n i c j 
szych sił a r t y s t y c z n y c h odbywałoby się 
w atmosferze wykwintnego 

towarzyskiego zebrania. 
W p r z e r w a c h danc ing p r zy dźwię

kach doskonalej orkiestry. Teatr tak i 
m i a ł b y nosić nazwę . . In tymnego ' ' . W ja
k i m jednak będz ie mieśc ić sic l o k a l u — 
dotychczas n i e w i a d o m o . 

dz ier icem. P o r a c h o w a ł kośc i gachowi, a 
n i e w i e r n e j wybi ł 4 zęby. 

P rzebaczy ł je j jednak szybko i wy
nagrodz i ł oszpecenie z l o t e m i zębami- Ca 
ła p rzygoda nie opamię ta ł a jednak ko
b ie t y . P r z y j m o w a ł a chę tn ie zaloty i 
grzeszy ła . K ł ó t n i e i bójki w domu pow
t a r z a ł y się sys tematyczn ie . Roman ko
chał jednak żonę g ł ę h o k o i ciągle jej 

przebaczał. 
W r e s z c i e na drodze Anny znalazł 

się ł o t r z pod c iemne j gwiazdy: alfons, 
z łodz ie j i oszust w jednej osobie. 25-
l e tn i Michał ŻySczyn. Sięgnął on rów
nocześnie po piękną kobietę i majątek 
je j męża. Rozkochawszy Annę umiejęt
nie, n a m ó w i ł ją do o t ruc i a Romana i 
dos ta rczy ł jej s t r ychn iny . Kobieta za
p r a w i ł a s t raszną trucizną ser i kawę. — 
Mąż odsuną ł gorzki ser, ale 

wypi ł k a w ę 

i od razu z w a l i ł się w ś r ó d s t r asznych 
boleści na podłojję. . . . . 

Śmierć zdawa ła się być nieuchronną 
A n a l i z a wymiotów wykazała, że w ka
wie znajdowała się doza trucizny, w y 
starcza jąca do o t ruc ia całej gromady lu 
dzi. A l e R o m a n K a c z o r o w s k i miał koń
skie z d r o w i e i po mies iącach wyl izał 
się z choroby. Na rozprawie był świad
kiem prokuratorskim. Dziwnym św iad 
k i e m , bo zapowiedział, że przebacza żo
nie- gdyż ją kocha. Żybczyna skazano na 
9 lat więzienia. Kaczorowską na 6 lat. 
Po wvroku Kaczorowski głośno się roz
p ł a k a ł . 

J. S A N D Y . 

BEZROBOTNY. 
Był młodzieńcem dwudziestoletnim, 

który nigdy jeszcze nie pracował... 
Wobec tego miał delikatne, niemal 

dziewczęce ręce, co budziło niezadowole
nie jego ojca, człowieka dawnej daty. S a ; 
kas* często: 

T o wstyd, naprawdę! N a twojem 
miejscu ukrywałbym te ręce jak hańbiąc.? 
chorobę. 

M łody chłopiec odpowiadał beztrosko 
wirując pakami : 

— Trudno. Niema w tem mojej w>-
ny Brakuje pracy dla wszystkich. 

— Trzeba sie o nią postarać, tlo kroć 
•e t ł ! 

—Robię to stale. 
— C z y być może? Włóczysz się bez

czynnie, chodzisz na kieliszek z kompa
nami, trochę pogadasz i wracasz do do
mu... A podczas tego. ja — człowiek sta 
ry — orać muszę za wszystkich. 

— Stać się może. że i ty także stra
cisz pracę, ojcze! — śmiał się chłopiec, 
ale bez złośliwości. 

— Zami lcz ! N ie kracz! Zresztą czas 
byłby dla mnie odpocząć. Spójrz na ręce 
moje! Inaczej wyglądają, jak twoje. 

Wyciągał do syna ręce zgrubiałe i 
zczerniałe od pracy, spuchnięte w stawach 
od artrełyzmu. Jeden z palców zakon -
czony był tylko szczątkiem paznogcia. 
spłaszczony i pokiereszowany .Stare znrsz 
czone ręce starego pracownika, ł tóre w 
ciągu długich lat przyczyniły się do obra 
ranią kołowrotu świata. Bowiem przed 
dziwna epoką, w jakiej żyjemy, świat nto 

|czony był kołem pracowników, którzy p° 
maga li mu do obracania się w nisskończo 
ność: byl i c i , co dają chleb innym, c i , co 
ubierają łudzi, budują im domy, dostar
czają rozrywek A nad nimi ci co kierują 
tym ruchem. Nigdy koło pracy nie przy
stawało, a jeżeli wysuwał się z niego jaki 
pracownik, czynił to tylko po lo, by u-
mrzeć. 

Szczerze mówiąc, praca była twarda. 
Jednak przyzwyczajono się do niej. I nie 
było nic piękniejszego ponad święta daw 
niejsze, gdy rozpraszały się tłumy robotni 
ków, szukając wytchnienia w lasach i ogro 
dach, pewne, źe nazajutrz wrócą do umi
łowanych warsztatów, zabezpieczających 
im byt własny i roefrin. 

5wiat poruszał się rytmem pewnym i 
miarowym. — „ P r z y ciężkiej pracy!" — 
mawiał stary Jaubais. Jednak wrbec przy 
musowej bezczynności *yna, irmym już o-
kie*n spogłądał na ciężar własnej pracy. 
Szeptał, jakby do siebie: 

— Ciężko było. A k jest coś gorszego 
(jeszcze od ciężkiej pracy: zupełny brak 
zajęcia. 

Pewnego dnia wiosennego, gdy młody 
Maurycy właśnie skończył dwadzieścia 
dwa lata, nadszedł list pod jego adresem. 

•Daleki krewny, rolnik, zapraszał go do 
siebie, do prary, na okres całego lata, za 
wynagrodzenie, uwarunkowane jego /<•!••! 
nością do roboty. 

— T r z e b * to pszyjąć! — oświad
czył stary Jaubais —- choćby za darmo. 

Ciągnął, bowiem od jakiegoś czasu na 
brał niechęci do syna: 

— Zobaczysz, jak zmienią się twoje 
delikatne rączki! 

Matka, zawsze pokorna i milcząca, o-
burzyła «ie tvm razem: 

— Ręce jego podo ła ją każdej pracy, 
jak i twoje. Nie jego to wina. l k nie ma 
dotąd zajęcia. Jest zacnym chłop e m . D h 
czego zniechęcasz go? Jest d o b r y m ma 
terjałem na c z ł o w i e k a ! 

— N i e m a r t w się, mamusiu — u-
.-'miechnął fię młodzieniec. — Znam o jca . 
Wiem. że gniewa się z niego p o w o d u . . 
Ale to mu przejdzie. 

Przyjechał do kuzyna na z:nwa. I 
odrazu porwała go nie siła przypadku ty l 
ko, ale rytm upragniony i kojący. Ilekroć 
zatrzymywał się podczas pracy dla w y 
tchnienia, odzywały się głosy drwiące: 

— H o l a ! paryżaninie! Czy masz 
włosy na dłoni? 

Wracał do zajęcia z pasją i po ki lku 
dniach wykonywał więcej pracy od towa
rzyszy. 

— Po co się tak starasz? — mówi! 
mu obcy robotnik. —Szkodzisz mi tylko. 
Stnry pomyśli, że nic nie robię! 

Trudno jednak zatamować znienacka 
rwący potok łub zatrzymać w oka mgnie 
niu transmisję fabryczną. Maurycy czuł 
sie odurzony pracą, zmęczeniem, duma ! 
słońcem. Stwierdził niejasno, i e nareszcie 
zajął właściwe miejsce w nieprzerwanym 
łańcuchu pracy ludzkiej i prze:łał być pa 
rjasem losu. 

Pisał do matki : 
„Powiedz ojcu, że orzę. jak szalony, 

a ręce moje stały się podobne do ieg> 
dłoni. Jak miło jest pracować dosyta, 
gdy ma się lat dwadzieścia!. 

Okres młócki zastał go wesołego, uod 
pornionego silnego na duszy i ciele. W r a z 
z rozkoszą pracy odkrył słodycz wiejskich 
dziewcząt, związanych z plebą, idących 
po wodę do źródła o w i er /.orne i 
nie. 

Jedna z nich — Marysia — nie ukry 
wała przed nim swego pożądania i nie ską 
pila mu ust swych, pełnych i nuęaistycS, 
jak nieś/pałka. Miłosny ich stosunek, wy 
fzpiegowany przez obcego robotnika, bu
dził w jego sercu głuchą zawiść. Myślał 
tytko o tem, by usunąć mieszczucha o bła 
dej twarzy, przypadającego do gust.; 
wszystkim kobietom. 

Prosił więc Maurycego o zastąpienie 
go przy maszynie, sortującej kłosy i oczy
szczającej je z ziarna. 

— Nietrudna to praca — rzekł mu .— 
A tym sposobem nauczysz się wszystkiego 
Przyda ci się to — zadrwił — ądy bę
dziesz miał własny majątek ziemski. 

N ie podejrzewając nic złego, Maurycy 
ujął wazkę kłosów, odwiązał słomianą 
opaskę, i wsunął do rozwartej, rozdygota 
nej maszyny. Uda jo mu się to kilkakrotnie 
więc zachęcony powodzeniem, chciał ?łę-
l '.ej wtłoczyć wiązkę wyciągnął rękę, wy
dał straszliwy okrzyk i stracił przytom
ność. Raz jeden więcei maszyna pokonała 
swego pana i zagroziła śmiercią człowie
kowi. 

M łody człowiek obudził się na łóżku 
zpitalnem ze zdruzgotana ręką i ramie

niem. Zwolna odzyskiwał świadomość swe 
po otoczenia. Infirmjerka zbliżyła "się do 
niego, pocieszając go. 

— Mniejsza o moje cierpienia — rzekł. 
— Chciałbym jednak móc dokończyć pra 
cę na folwarku. 

— Zobaczy się! Zobaczy! — mówi
ła infirmjerka łagodnie. — Przedewszyst 
kiem odbyć się musi operacja. 

Drgnął, otworzył wystraszone oczy i 
zamknął je ponownie ze znużenia. Ope-
v«cia? Czyżby chciano — może •— od
lać mu rękę, pracowitą rękę o zgrubiałej 

dłoni, z której ojciec jego byłby lak dum 
tiy? 

Istotni • odjęto mu rękę do t«nuenia i 
s-jdzono , ie został malowany. \ * x i nie p<> 
prawiał się wcale. By ł blady, niespokojny 
i nie okazywał żadnego apetytu. 

— Zawiefe stracił krwi — mówiono. 
Jedna tylko Marysia wiedziała, o co cho 
dzi. 

— Pożera go zmartwienie — tłuma
czyła lekarzowi. — Nie będzie iuż mógł 
pracować. 

Sam Maurycy mówił: 
— Nie chcę. b y powiadomifoo rodzi 

t o w . Nie życzę sobie, żeby ojciec widział 
•nnie w tym st3nie. Wstydzę się. N ie je
stem iuż zdolny do niczego. 

A c h ! gdyby chociaż wypadek ten zda 
rzył mu się wcześnie, zanim zakosztował 
iozkos7y pracy! Byłby zrezygnował, 
jak tvlu innych w jego sytuacji-.. 

Obecnie jednak. ?dy otrzymaj chrzest 
nracy i został mężczyzną, nie móył ń i l po 
godzić sie z bezczynn«»scią. Marysia ni< 
podziwiała go więcej, a tylko litowała się 
nad nim. Miłość jego umarła. I .epiej sa
memu umrzeć także... 

Ojciec, Dowiadoroi.-łnv wreszcie. zastał 
°.o w ałonj i . . . 

— Tatusłu, — szentał Ma\uycy — 
miałem ręce, podobne do twoich... kocha 
łe*n pracę... to nie była m o j a wina... mana 
miała rację.... Rozumiała mnie. . . wiedzia 
ła, źe byłbym także orał... tylko to po
siada jakąś wartość... 

Stary Jaubais powrócił do swej fabry 
k i , postarzały o lat dwadzieścia. M6wr ł 
do towarzyszy: 

— Zuch był z niego! Wyszedłby o a 
porządnego człowieka, gdyby żył iesc-

cze! Tłum. V. M. 
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c SPORT 
Turyśc i m a r z ą o l idze . 

Niespodzianki w Klasie A. 
minutę późnie! Tadeusiewicz p o d w y ż 
sza wyn i k do 3:0. O tej chwi l i gra przy 
biera charakter brutalny. Sędzia usuwa 
z boiska Cyglera i Hakoah gra w dzie
siątkę. W 36 min. Hakoah uzyskuje z 
rzutu karnegą, egzekwowanego przez 
Koplewicza honorową bramkę. 

Po przerwie w 6 min. Feja z przebo 
ju zdobywa czwartą bramkę i w t rzy 
min. później Radomski z rzutu karnego 
strzela ostatnią bramkę meczu. Zawody 
jednak nie zostały dokończone, a l b o 
wiem wskutek opuszczenia boiska przez 
trzech graczy Hakoahu sędzia odgwiz-
dał zawody. 

Sędziował p. Dowbor . Przedmecz re 
zerw 2:2, 

Wima — Makabi 4:1 (2:1). 
Mecz rozegrany w dniu wczora j 

szym na boisku Union-Tour ing zakoń
czył się zdecydowanem zwyc ięs twem, 
W i m y . która przeważała nad p r z e c i w 
nikiem i miała znacznie więcej z g ry . 
Wima przez większą część meczu gra-
fa w dziesiątkę wskutek kontuzji prawo 
skrzydłowego. W 10 minucie Wima zdo 
bywa prowadzenie przez Lećmierskic-
go. jednak Librach strzela dla Makabi 
bramkę wyrównującą, W dalszym cią 
gu udaje się Wimie zdobyć znów t rzy 
bramki przez Lećmierskiego (2) i Kowa 
lewskiego I i ustalić ostateczny wyn i k 
4:1. Sędziował p. Wardęszkłcwicz. — 
Przedmecz rezerw 2:0 dla Makabi . 

ŁTSG. — SKS. 3:1 (3:1). 
Mecz zakończył się nadspodziewa-

nem zwycięstwem ŁTSG. w stosunku 
3:1. Ł T S G grało przec iwko SKS-owi b. 
ambitnie i szczęśliwie. Bramki dla z w y 
ciężcy zdobyl i Janaszek, Pogodziński, i 
Radomski po 1. W . SKS.-ie zawiodła lin 
ja ataku i obrona. Sędziował p. Rcttig. 

TABELA KLASY A. 

Wczorajsze mecze o mistrzostwo 
klasy A przynios ły parę niespodziewa
nych w y n i k ó w i przyczyn i ły się do w y 
świetlenia obecnej sytuacji w walkach 
0 tytuł mistrza i o utrzymanie się w k l . 
A. Otóż po wczorajszych spotkaniach 
niema! zapewniony ty tu ł mistrza ma 
Union-Tour ing przed WKS-em i 
SKS-em zaś w strefie najbardziej za
grożonych znalazł się obecnie obok 
Makkabi , Hakoah. W y n i k i i przebieg 
spotkań b y ł y następujące: 

Turyści — W . K. S, 3:0 (1:0). 
Turyśc i miel i jeden z najlepszych dni 

w obecnym sezonie, demonstrując nie
zwyk le celową grę kombinacyjną. D o 
skonale spisała się przedewszystkiem 
pomoc. Atak stosunkowo lepszy był W 
polu, natomiast pod bramką w decydują 
cycn momentach traci ł się. Wobec do
brej g ry Tu rys tów — gra WKS.-u w y 
padła naogół blado i ty lko pod koniec 
pierwszej po łowy wojskowi potrafi l i a-
takować. Najlepszy ich strzelec Stolar
ski był świetnie k r y t y przez Chojnackie 
go, tak, iż minio przejścia w. drugiej po
łowie na pozycję prawego łącznika nic 
mógł dojść Ho u> 

Pierwszy okres gry mija pod znakiem 
zdecydowanej przewagi Tu rys tów, lecz 
pierwsza bramka Ula nich pada dopiero 
w 35 min. przez Nykla. W y n i k ten utrzy 
muje się do przerwy, aczkolwiek w o j 
skowym udało się uzyskać parę knrne-
rów. Po przerwie Turyśc i nadal mają 
przewagę i uzyskują w lu i 40 minutach 
dwie dalsze bramki przez Stawickiego 
1 Nyk la . U Turys tów, k tórzy wystąpi l i 
bez Kowalskiego wyróżn i ła się linja po 
mocy I Królasik. zaś w WKS-sie Lenart 
i Stolarski . Sędziował p. P io t rowsk i — 
p r z c d m e c z rezerw 3:1 dla Tu rys tów. 

Ł. K. S. I b. — Hakoah 5:1 (3:1). 
W ŁKS-sie wystąpi ł na obronie Ga

łecki. W Hakoahu brak ło Kahana i Pres 
sera. ŁKS. I b. już od samego początku 
górował nad przeciwnik iem technicznie 
i f izycznie, też Już w 2-ej min. uzyskał 
bramkę ze strzału Stępińskiego. B r a m k " 
ta zupełnie zdeprymowała Hakoah, któ 
ry zaczął grać zupełnie bezmyślnie i 
tchórzl iwie. W 14-ci minucie ŁKS. zdo 
Bywa drugą bramkę ze strzrtTl iTei i . w 

Nie pomogli Martyna i Karasiak, 
gdy napastnicy zawiedli. 

Rozegrany w dnip wczorajszym w 
Warszawie na stadjonie Legji w obec
ności 5 tysięcy widzów mecz pi łkar
ski między reprezentacjami Ligi wschód 
niej i zachodniej, zakończył się dotk l i 
wą 

porażką wschodu 
w stosunku 5:0 [1:0), W zapowiedzianych 
składach drużyn nastąpiły pewne zmia
ny gdyż w zespole wschodnim zamiast 
Szallera wystąpił w pomocy Nowakow
ski a zamiast Rusinka w ataku Przez-
dziecki. natomiast w zespole zachodu o-
brońcę, Pychowskiego zastąpił Wadas 
z Ruchu. Naogól ..Zachód" górował nad 
wschodem pod względem 

techniki i zgrania. 
W drużynie Wschodu zawiódł w zu

pełności atak. Linja ta grała chaotycz
nie, a poszczególni napastnicy nie rozu
mieli się wzajemnie. Szczególnie słabo 
wypadła 

gra Króla. 
Nieźle wypadła natomiast gra obrony gji 4:2. 

xxx 

Wschodu, przyczem Karaś był chwila
mi lepszy od swego partnera Martyny. 
Pozatem należałoby wyróżnić praco
witego , doskonałego taktycznie Cebu-
laka na środku pomocy oraz Nawrota 
jako 

k ierownika ataku. 
W drużynie Zachodu cały zespół spisał 
się dobrze i nie było w nim punktów 
słabych. Poc/ątek meczu nie wskazy-
weł bynajmniej na porażkę Wschodu, 
k tóry miał więcej z gry i ki lkakrotnie 
jJościł pod bramką Zachodu. Stopniowo 
Zachód przejął inicjatywę, by wreszcie 
w 40 min. zdobyć prowadzenie 1 przez 
Pazurka. Po przerwie Zachód ma 

całkowitą przewagę 
i oblega bramkę przeciwnika, zdoby
wając cztery bramki w 19, 31 , 35 i 40 
min. przez Urbacha, Ar tu ra . Pazurka i 
Ar tura . Sędziował p. Przeworski. 

Przedmecz zespołów tennisowych 
Legji i WLTK przyniósł zwycięstwo Le-

l O S k l u b ó w . 
POLSKI SPORT BOKSERSKI W CYFRACH. 

Klub Gier PkL Stos. br 
1 Union Touring 14 22 29:9 
2 W K S 14 20 26:15 
3 SKS. 13 18 33:14 
4 Widzew 13 14 16:17 
5 ŁKS Ib 14 12 21:23 
6 Wima 13 11 27:26 
7 ŁTSG. 13 11 20:22 

8 Hakoah 13 10 15:24 
P Makabi 13 -? 13:50 

Na Kortach przy ul. Wodnej. 
Zwycięstwo Union-Touringu. 

W Polskim Związku Bokserskim 
zrzeszonych jest obecnie l l zw iązków 
okręgowych, a mianowic ie: 

Białostocki , K rakowsk i . L w o w s k i , 
Lubelski , Łódzk i , Pomorski , Poznański, 
Stan is ławowski , Śląski, Warszawsk i , 1 
Wileński . W stadjum organizacji znaj
duje się okr. Wo łyńsk i z siedzibą w 
Równem oraz okręg Morsk i , k tó ry w e 
dług projektu PZB. mia łby być w y ł ą 
czony z Pomorskiego OZB. i zostać sa 
modzielną jedaostką administracyjną. 

Obecnie zrzeszonych jest we wszy 
stkich Okr. Związkach — 108 klubów. 

co wykazuje 
przyrost za rok ostatni 

21 k lubów. Liczba zgłoszonych do PZB 
zawodników wynosi 4-229, co w stosun 
ku do roku ub. stanowi przyrost 933. 
Przyros t ten by ł coprawda niemal o 
50 proc. mniejszy, niż w roku poprze
dnim, lecz l iczby tegoroczne są więcej 
realne, ponieważ statystyl ta z przed 
roku zawiera ła również nazwiska za
wodn ików, k tórzy już od szeregu lat 
nic bral i czynnego udziału w życiu 
sportówem, 

Nowe przepisy piłki koszykowej 
wykluczają możliwość pomyłek. 

Polski Zw. Gier Sportowych wydał 
w tych dniach w formie broszury no
we przepisy piłki koszykowej. 

W przepisach tych niema już daw
nych tticzgO'>ości, jakie istniały w 
przepisach dawnych, posiadających za
sady gry nieco odmienne w porówna
niu z zagranica. Przepisy te pokrywa

ją się obecnie całkowicie 
z zasadami zagranicy. 

Broszura została opracowana bar 
dzo starannie. Tekst przepisów uzupeł 
uiono komentarzami, które wykluczają 
możliwość pomyłek w interpretacji 
poszczególnych przepisów. : 

W dniu wczorajszym odbył się na kor 
tach przy ul. Wodnej towarzysk i mecz 
teniiisowv między Union- Touringicm a 
Łódzkim Lawn Tetmis Klubem. Po zacię 
tej walce mecz zakończył się zwycięst
wem tenisistów Union -Touringu w sto
sunku 4:3. Poszczególne spotkania bv łv 
następujące gry pojedyncze panów: A. 
Grohman <ŁLTK) O. Stetka 6:3, 8:6: 

i Scbfóder ( U D Stadtlandcr <ŁLTK) 8:6. 
7:5 Schróder —Grohman 5:7, 3:6 Stetka 
(UT) Stadtlandcr 6 :1 . 0:6. 6:3. gra poje
dyncza pań: Stożkowska (ŁLTK) Brauc-
rowa ( U l ) 6:3. 6:8- 6:4; gra mieszana: 
L, Brauerowa, O Stęka — Stoźkrwska 
Grohman ( Ł L T K ) 6.4. 6:0; gra podwójna 
panów: Scrjróder. O. Stetka (UT) Gron 
man, Stadtlander (ŁLTK* 8:6. 9:7. Orga 
tilzacia zawodów dobra. 

Program Jutrzejszej imprezy tenniso 
wej na kortach Union-Touringu, w któ 
rej wezmą udział znakomici tennisiści 
Legji warszawskiej Tłoczyński i Witt-
man został ustalony następująco: W 
grach pojedynczych w walce pokazo
wej spotkają się Tłoczyński i Wittman 
zaś w grze podwójnej para Tłoczyński, 
Schróder z parą Wittman, O. Stetka. Po 
czątek o godzinie 16-ej. Występ Tło-
czyńskiego I Wittmaha w Łodzi wywo
łał zrozumiałe zainteresowanie. 

Jak się dowiadujemy, Tłoczyński 
zdecydował się wziąć również udział w 
meczu drużynowym o mistrzostwo Pol 
ski między Uuion-Touringiem a Legją, 
Hory odbędzie się od godziny 9-tej na 
kortach przy ulicy Wodnej w nadcho-

Idzącą niedzielę. 

Sport w kilku słowach. 

RAD)U - ftĄCIK. 
RASZYN, sobota. 

".00 Sygnał czasu I pieśń „Kiedy ranne wstają 
z w e * . 7.0a Gimnastyka poranna. 7,20 Płyty, 7.35 
1 . porań., przewidywania pogody na dzień bieżą
cy oraz wiadomości sportowe. ".30 Płyty. 7.S2 
Chwilka gospodarstwa domowego. 7,35 Program na 

| dzień bieżący. 11.57 Sygnil czasu. 12,05 Muzyka • 
Ciechocinka. 12,25 Przegląd Prasy Polskiej. 1233 
Koni. meteor. 1235 Muzyku z Ciethorinka. 1255 
l>z. poładn. 11.55 Płyty. 15.05 Wiadomości bieżą, 
re. 15.10 Kom. Państwow. lust. Eksport. IS.1S 
Płyty. 15,25 Komunikat gospodarczy. ISJiS Płyty. 
I '.'<'' Wiadomości wojskowe i strzeleckie. 16.00 
Koncert solistów. 17.00 Pogadanka aktualna. 17,15 
Muzyka z Ciechocinki. 17,45 Audycja dlu cho. 
rych. 18,00 Nabożeństwo z Wilna. 19.00 Odczyt 
11,20 Rozmaitości 19.35 Program na dzień następ
ny. 19.40 Kwadrans literacki. 20.00 Muzyka lekka. 
21.05 Da. wieczorny. 21,13 Wiadomości ogrodnicze. 
21,30 Koncert Chopinowski. 22,00 Muzvka taneczna 
22,25 Wiadomości sportowe. 22,35 Komunikaty 
22.40—24.00 Muayka taneczna. *«" przerwie wiado
mości dlu członków ekspedycji poluinej. 

Ulgowe wycieczki 
d o K r y n i c y , T r u s ł c a w c a 

i W a r s z a w y . 
Tutejszy oddział Wagons.Lils-Cook, urządza * 

najbliższa niedzielę, dnia 2.go lipca r. b., nastę
pujące wycieczki: 

Do Warszawy, odjazd 7,2li z dworca Kalickiego, 
powrót tego sarnepo dnia z War«aawy. 

Przejazd w obie -.trony wynosi zł. 9.60. 
Do Truskuwca odjazd w niedziele, dn. 2 lipca 

r. o godz. 20.08 a dworca Kaliskiego w wagonie 
bezpośredniro, pospiesznym od Przemyśla do T n i . 
• k . i w a . Miejsca rezerwowane. 

Przejazd wynosi: kl. I I I — zł. 26.90; k l I I — 
zł. 38.10. 

Do Krynicy, odjazd nastąpi -w niedziele, dnia 2 
lipca r. b. o godz. 21,40 z dworea Fabrycznego po
ciągiem bezpośrednim do Krynicy. Miejsca rezer
wowane. 

Przejazd wynosi kl . I I I — al. 22.80, kl . I I — al. 
33.50. 

Pozi tein w najbliższych dniach odbędą sie wy. 
cleczkl do J.i' • '••• ••'. Rabki . Zdroju i Ciechocinku. 

Na wszysikio wyżei wspomniane wycieczki bile
ty nabywać można w biurze WaKone.Lits.Cook 
(Piotrkowska 641. — Czynne bez przerwy od godz 
9-cj rano do 9-ej wieczór. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Dziwak. 
Teatr Letni — Czy jest eo do oclenia. 
Teatr Popularny — Śmiech na sprzedać. 
Cyrk — Torniej walk francuskich. 
Adria — Nad ranem. 
Capitol — Syn mimowoli. 
Casino — W tajnej służbie. 
Corso — I . Noe w Chicago. I I . Dz ik i * pola. 
Czary — Nagana. 
Crand-Kino — Wioska na Ałtaju. 
Lunt —• I . Cohn i Kelly w Tarapatach'. I I . H i . 

łoić w przyrodzie. 
Metro — Nad ranem. 
Palące — Nagana. 
Przedwiośnie — 10 proc. dla ninic. 
Rakieta — I . Dr. Frankenstein. I I . Sto uietrów 

miłości. 
Splondid — Mąż t urojenia. '»>,, 
Stylowy — Szatau załdioici-
Sztukn — 1 S/.ary dom. U . Tajemnica skrzyń. 

k; pocztowej. 

DWIE: DRUŻYNY 
kandydują do tytułu mistrza. 

W dniu wczorajszym odbyły S j e dal
sze rozgrywki o mistrzostwo Łodzi w 
poszczególnych g r a c r l sportowych. 

W grach żeńskich odbyć się miały 
trzy spotkania w hazenę. Tymczasem 
rozegrany został jedynie jeden mecz 
pomiędzy drużynami „IKP" a „Zjedno. 
czymi" który przyniósł pewne zwycię
stwo drużynie IKP- Obecnie więc Ł. K. 
S. i IKP. są kandydatami do 

tytułu mistrza. 
W grach męskich odbyło się tylko 

?>dno spotkanie w szczypiorniaka. 
Zwycięstwo odniósł w wysokocyfro-

wym stosunku zespół IKP. n a d rezer
wą Harcerzy. W tabeli prowadzi I K R 

W koszykówce największe szanse 
do tytułu mistrza ma WKS. Coprawda 
wojskowi mają do rozegrania Jeszcze 
kilka meczy, jednak ze słabenii druży. 
nami, tak że nie należy przewidywać 
utraty punktów. 

Do klasy B, obecnie najpoważniej-
szym kandydatem jest zespół YMCA, 
gdyż Gcyer odniósł niespodziewanie 
zwycięstwo nad ŁKS-em.^ 

W klasie B i C nadal Pozostaje wszy 
stko b<r. zmiany. 

Poszczególne gry przyniosły nastę
pujące wyniki: 

Hazena. 
IKP. — Zjednoczone 10:3 (3:1). Ge-

\ e r — 11KS- 5:0 (w. o.), Makkabi — 
Trlunipli 5:0 (w. o.) 

Szczyplornjiak. 
IKP. - HKS. 10:0 (4:0). 

Koszykówka męska k l . A. 
Geycr — ŁKS. 30:10. Triumph — 

Zjednoczone 3S:19, WKS. — YMCA. 
23:20. 

Koszykówka męska kl. B. 
S.K-S. — Hakoah 40:6, Makkabi — 

Orlę 24:8. 
Koszykówka męska kl. C. 

Sztcrn — Jutrznia 19:4. 

W zawodach kolarskich w dniu wczo 
rajszym na Dynasach w Warszawie, w 
biegu spr interów zwyc ięży ł Frączkowski 
podczas gdy Pusz odpadł już w el imina
cjach. W wyścigu t o r o w y m na 25 kim. 
zwyc ięży ł Popończyk w czasie 43,35. 

W biegu kolarskim Warszawa — 
Płock —Warszawa na dystansie 227 
kim. w dniu wczorajszym zwyciężył zna 
nv kolarz Kiełbasa z AZS-u w czasie 
8,10.32. 

W niedzielę dnia 2 lipca organizuje 
IV okręgowy Związek Strzelecki na tra 
sie Piotrków— Łódź. wynoszącej prze
szło 40 kim. Marsz ten w k t ó r ym wezmą 
udział liczne zespoły stowarzyszeń P W . 
oraz strzeleckie posłuży za eliminacje 
przed marszem ..Szlakiem Kadrówk i " . 

W meczach o mistrzostwo klasy B, 
które zostały rozegrane w dniu wczoraj 
szym w Łodzi Zjednoczone zremisowało 
z Sokołem Zgierskim 2 - 2 (0:1) zaś Tur 
pokonał IKP 2:0 (1:0) 

W podokręgu pabjamickim w dniu 
wczorajszym został rozegrany w Pabja 
nlcach mecz między tamtejszomi PTC i 
Turem. Zwyciężyło P T C w stosunku 3:2 
P T C wystąpiło z A. Kubikiem na obronie 
i wycfężyło młody lecz dobrze zapowia 
dający się zespół Turu po b. zażartej w y 
równanej walce. Bramki dda PTC zdoby 
H: Kostowski 2 i Slisiński 1. Dla Turu 
Grohman i Michel pb 1. Sędzia P- Bira. 

„NAD RANEM'' 
"« ekranach kin: „Metro" i ,^iria". 

Wiedeń przedwojenny, Wiedeń z operetki Straus 
«a i z nowej Schnilzlora, odiyl jeszcze raz aa ekra
nie w wykonaniu zespołu amerykańskiego z Ramo. 
nem Novarro na czele. 

Temat, zaczerpnięty * noweli Artura Sehnittle. 
ra, można streścić 

to niewielu słowach: 
lekkodtich. Porucznik (Ratnon Novarro) uwodzi 
naiwna dziewczynę (Helenę Chandler), a rozstając 
się z nia nad ranem — popełnia groby nietakt: 
kładzie " a stoliku banknot. Urażona ' dziewczyna 
mści się dotkliwie, darząc swemi względami boga. 
cza (Jean Hearsholi) « j 0 którego porucznik prze. 
grywa w karty znaczną sumę. Poniewał nie może 
iej spłacić, wi t * dramat 

<«si na włosku: 
kkkoinyślny oficer ma popełnić samobójstwo. Wszy 
* * o jednak kończy słe pomyślnie i bohater leni 
s ' t * Hrie.wczyną, a która postąpi) tak nie po rycer. 
*ku. 

Ten wątek utarci noweli nabrał rumieńców iy-
dzięki rełyserjl oraz grze, pełnej humoru. Ka. 

moaą Novarro, któreum sekunduje bardzo utalentP-
W ,«H> Helena Chw^ e'' 

W mistrzostwach podokręgu w Pa
bianicach prowadzi obecnie tamtejszy 
Sokół przed P T C i Burzą. 

W dalszych meczach o mistrzostwo 
Polski w piłce wodnej, w dniu wczoraj 
szym niespodzianką było wysokie zwy 
cięstwo śląskiego EKS-u nad Makabi 

7:0, Pozatem Cracovia pokonała bielski 
Hakoah 6:2. 

W meczu bokserskim między amery 
kańskim Stellcm a E^ardetn Ranem, 
Polak został znokautowany niespodzie
wanie w szóstej rundzie. 

W meczach piłkarskich w dniu wczo 
rajszym w kraju w Warszawie Polonia 
zwyciężyła W A T T 6:2, Warszawianka 
Skodę 5:2. Skra—Marymont 4:1 i Świt 
zremisował z AZS-em T : T w Krakowie 
Wawel pokonał Legję 3:2. Olsza—Unję 
1:0; na Śląsku ligowy Ruch* zwyciężył 
reprezentację Bielska 2:1, we Lwowie 
Hasmonea zwyciężyła Sokół 3:1 | w Po 
znaniu Legja pokonała Olimpję 4:1, Li
ga—Sokół 5"sl i H P C - O s t r o v i ę 3:2. 

(—) Wczoraj rozpoczął się wielki 
wyścig kolarski dookoła Węgier, udział 
w którym biorą również i polscy kola
rze, a mianowicie: Michalak, Korsak-Za 
li-wski, Stefański. Olecki. 

Wczoraj przebyto pierwszy etap. 
Startowało do wyścigo 47 zawodni
ków. Do mety na pierwszym etapie, 
pierwszy z pośród polskich kolarzy 
przybył Steiański w czasie 7.2:30, zaj
mując w klasyfikacji', ogólnej siódme 
miejsce. Najlepszy czas wynosi 6.54:35. 
Drugim był Michalak na 23 miejscu. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
trasie Pabjanice — Łask — Wadlew — 
Kamocka Wola i zpowrotem bieg kolar 
ski na dystansie 100 kim. o mistrzostwo 
klubu „Resursa". W biegu wzięło u-
dział 7 kolarzy, przyczem wszyscy 
przybyli do mety- Tytuł mistrza zdobył 
Pietraszewski w czasie 3.17.3. przed 
Kasprzakiem i Kołodziejczykiem. 

O 0 — 

f 

..NAGANA* 4. 
na ekrunuch kin; ..Paioce'' i „Czary". 

Filmów egzotycznych i niesamowitych mieliśmy 
w tym sezonie aż za dużo, dlatego też ztepowtedż 
„ V i i : ni- ' nie wywołała dostatecznego efekłu: ano. 
wu chwytanie zwierząt, znowu walki lwa i tygrysa, 
polowanin, lamparty, słonic, krokodyle itp. 

Tymczasem czekała nas 
miła niespodzianka: 

film jest niezwykle oryginalny, śmiały i pełnowar* 
tościowy. 

„Nagana" jest to straszliwa choroba airykańAa, 
spowodowana ukąszeniem muchy „Tao tre". Dr. 
Walter Ralnor wraz ze swym asystentem, dr. Ku-
bayoichi, wybierają się nu niebezpieczną wyprawę 
w głąb dżungli afrykańskiej, gdzie ponujo „Nago. 
na'*. W walce z chorobą ginie dzielny asystent, do. 
któr Walter wraci ocalony nielcdwie cudem. 

W popisowej roli kobiecej zaprezentowała się 
po raz pierwszy nasza rodaczka: Tala Birell. 

Tala Bireil jest dziś w amerykańskim świeciu 
filmowym n • ii,.;, o której mówi się 

bardzo duto. 
Cffrmu to przypisać? 

Historja jest niezwykła. Otóż, lala Birell od 
wiżyla się ni mniej ni wicrej. jak przeciwstawić 
się wszechpotężnej dykuturze producentów z Holly
wood. 

Z pochodzenia Polka • - I j . - . - . . U.. przez u er et 
lat występowała w teatrze Heinhardta w Wiedniu. 
Tu zwróciła na siebie, uwagę producentów filmo 
wych swoim talentem i niezwykłą urodą. To też dlu 
nikogo nie hylo niespodzianką, że zaangażowana zo 
stała do Ameryki przez koncern ,.L'niverFal". który 
podpinał a nią umowę na warunkach 

godnyth renomowanej gwiazdy. 
Wszystko wskazywałoby na to. że. dalsae losy tej 
pięknej artystki potoczą się zwykłym trybem. Al : 
w istocie stało się inaczej. Po przyjeździe do Holly-

jMracjom artystycz
nym gwiazdy. Stosunki z producentami zaostrzyły 
się i, aby raz na zawsze określić swoje stanowisko. 
Hirell postawiła warunek sine qua non, żeby robt 
jakie jej powierzano zawierały 75 proc. akcji i tyl
ko 25 proc. djalogów. Producenci musieli ustąpić 
przed gwiazdą i zamówili specjalny dla niej seenar. 
jusz p. L wNagana". 

Tala Birell, pomimo pewnego zewnętrznego po
dobieństwa do Urety Garho, nie jest jednak byna; 
mniej imiratorką szwedzkiej gwiazdy. Jest om 
chłodniejsza, b. powściągliwa w interpretacji i.. 

''mniejsza. 
Wnosi czar kobiecości do tej walki o życic walki 
z niewidzialnym i tak silnym wrogiem, jakim jest 
zaraza. 

Partucrcni jej jest — M e o l n Dougła.-, dosko
nały aktor japoński, niektóro sceny (np. scena śiuier, 
ci) wypadły w jego wykonaniu bardzo silnie. 

. Na uwagę zasługują świetne sceny łowów oraz' 
djaboliczny „taniec śmierci**. 

Birell tac z* 'ła.., odrzuć 

Każdy mały zuch 
rwie aię do czytania twego pisemka. 

N a j m i l s z y m u j e s t 

„Maty Kurf er" 
N a b y ć f o m o ż n a 

lub zaprenumerować: Łódź, Karola 2. 
raauataratą 50 gt, asltsiączalt lub 1.30 kwartalni*' nożna wpłatai aa koato P. K. O 

Nr. 68009 lub adroinist. t-ódź, Piotrkewaka I I , lab Carot* 
Joj Praauta 

Co zgotować jutro oa obiad? 
Zupa neapoli tańaka z muk t i ro inn i . 
Gularz z ka r to f l am i i RaiaTą. 
T ruskawk i . 

W I N S Z r i K M Y 

i r *chór l słońca 3.10 
fcachAd — 20.00 
Długość dnia 16.41 
Uby ło dnia 0.04 
T v d ł i e ń 26. 

http://WaKone.Lits.Cook
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Nowości mody. Automobilowy park w Ascot. 

H 
Tradycyjna, wspaniałe wyścigi dorocz

ne odbyły się w roku bieżącym wśród 
rozdźwieków konferencji londyńskiej i na 
tle wzrastającego bezrobocia i nędzy z da 
wnym odwiecznym przepychem i w daw
nym powszechni* radosnym nastroju. 

Przyjazd rodziny królewskiej 
jest niemal bajkowy. 

W otwartym powozie Jerzy V siedd PO 
prawej stronie obok królowej, zaś na tyl 
nem siedzeniu książę Walji i książę Glo-
cester. Ubrani TĄ w szure stroje wizytowe 
i -/».••• cylindry. Na klapach żakietowych 

| obowiązkowe wielkie gwoździki białe. Kró 
Iowa zawsze w tym samym kapeluszu, któ 

ANI . i lB I .S I IA W Ł W L G I M k " K R Ó L A JERZEGO. 

Ostatnie tiiodx.de strojów spacerowych, k t ó 
t o lansują młode paryżank i na plażuch 

w DEAIR-ille i Tmtąuet . 

W i d o k orszaku rwie oczy. 
?fa przedzie dwóch jeźdźców w jaskra

wo czerwonych f rakach z akselbantami 
i w cy l indrach na b ia łych rumakach ; na
stępnie sześć k o n i królewskiego powozu 
z dżoke jami , p r zyb ranym i również na 
czerwono, wreszcie l c jbgward ja 

za pojazdem kró lewsk im. 

Orszak przesuwa się k łusem, «a za n i m 
jadą w równ ie pysznem otoczeniu t rzy i n 
ne powozy, zaprzągnicte czwórkami ko-

za-proszony jest d o loży k ró lewsk ie j i 
sztzycony uściskiem d ł o n i . 

Po odjeździe pary kró lewskie j t ł umv 
opuszczają h i ppod ro in i 

ciągną k u wyjśc iu . 
Au tomob i lowy park w Ascot nie ma ehy 

ba równego ' ,obic na świecie. 
Stoi t u oko ło 7 tysięcy au tomob i l i , a 

cały i ch kolosalny potoK bez t rudności 
pod k i e runk iem oddziału po l i c j i rozwi ja 
się j ak k łębek i rozp ływu się w ciągu pó ł 
godziny. A n i jednego w y p a d k u , an i jed
nego k r z y k u , l u b zachrypłego k o n c e r u ni. W p ierwszym jedzie zięć k ró la wice

hrabia Lasccllc ze swą małżonką księżnicz : t rąb au tomob i lowych 
ka M e r y , a NU p rzedn im siedzeniu książę | Radość NA wszystkich twarzach. IVa-

i , ! W v aiurielski i l o r d Mount • Ba ton (ks. I próżnobv się szukało zUwiści l u b niena-
RY NOSI Od LUT TRZYDZIESTÂ  « ^ ^ 3 ^ ^ ^ , ^ ^ w \ w i W ( I o „bogaczy- w oezaeb szarego t l u 

1 & i ą C J \ l ^ l i Z ^ U t ^ L j Co imaugth , brat k ró la l i d w a , J m u . Ten szary t ł um ma Taka m j l o f t d la 
chociaż ^ ^ S S ^ S L się na t V I I : 3 w trzecim ..królewska I k o n i . j ak i panowie w szary,-., , yhnd.Ucb 

C z w o r o n o ż n y p r z y j ą ć 
żo łn ierza . 

prawo i na lewo pozdrawiającej parę kró
lewską publiczności. 

Mistinguett urodziła się 
w roku lcS69*ym. 

ścią t radyc j i tepo k r a j u , w k t ó r y m wszyst-
kV jest t radyc ją i z t radyc j i wyp ływa . 

ks ię i n i czkn " . j ak t y tu łu ją zwykle starsza | Miłość dla k o n i leży we k i w i , jest czę- J Na zdjęciu w idz imy def i ladę psów i ich 
damę, 

niezamężną siostrę Jerzego \ - g o . 
opiekunów z Czerwonego Krzyża jtopoń 
skiego przed pałacem M ikada w Tokio 

Kwest ja w ieku „nieśmiertelnej gwla 
zdy" Mist inguett nie przestaje emocjo
nować Paryża. Raz po raz wraca na ła 
my prasy paryskiej pytanie — „i le ona 
naprawcie l iczy sobie l a t? " - i znów 
zaczynają się snuć rozmaite 

przypuszczenia i dociekania. 
Ostatnio asumpt do nowej fali ..re-

wizjonizmu" lat Mistinguett dał ostatni 
Jej pobyt w Warszawie, gdzie w kilku 
wywiadach Mistinguett upierała się, 
ze jest... młodszą, niż Jęst naprawdę. 

Echo tych w y w i a d ó w doszło do Pa 
tyża i oto jeden z dzienników wpadł na 
pomysł ogłoszenia . .p rawdz iwej " me
tryki Mist inguett. 

Rewelacja ta w y w o ł a ł a zrozumiałą 
sensację, tein bardziej, że data urodze
nia Anne-Marie Bourgeois, figurująca 
na dokumencie wyszperanym w archi
wach miejskich w Chalons-sur-Marne, 

ega roku.-. 1869! Niestety — jak to 
wierdzi l i zresztą zaraz przyjaciele 
wjazdy • - „ rewelac ja" nic odpowiada 
seczywistośei. choćby dlatego, że Mi -

Wśród ok rzyków ekwipażc dworskie za 
trzymają się przed lożą kró lewską, obok 
której zna jdu je się miej«V dla najwyż-

{ szej a rys tokrac j i ang ie lsk ie j . . 
j Wspanhi ła loża królewska otoczona cu 

stmguett nazywa się Jeanne-Marie i downem kwiec iem tezy pośrodku h i p p o d r o 
BougOlS 1 urodziła si£ W Montmorency.. i mu i jest w łaśc iw i * n ie lożą, lecz nrtystycz 

nie wykończoną w i l lą z «alonami przyjęć 
z salą jadalną i bu fe tem, gdzie w czasic 
antraktów. b iu ło ub ran i ze złotemi aksel
ban tami loka je 

roznoszą herbatę i słodycze. 
Cała e l i ta Londynu , ambusud i konfe

rencji jest t u zebrana. Wspaniała wyslawu 
mód kobiecych i k le jno tów wartości n ic 
dającej się obl iczyć. 

Zakłady w Aseocie sięgają o lb rzymich 
, i sum. Koń k ró lewsk i chorhtż nie by ł „ f a 

.,, ., f .. . " / ~_ . Zj bił k r ó l o w i 3900 fun tów. Jest to suma wła-
Mistinguett wystarczającym dowodem, . . . . , . 
. , 3 , . . śctwte mc n ic znacząca, gdy się zważy ce 
źe ogłoszony w prasie dokument 

«fle odnosi się do niej; 
jeśli jednak tego nie czyni, to główną 
przyczyną Jest najprawdopodobniej 

Zastanawiano się tylko, dlaczego Mi 
stinguett, jak wiadomo bardzo drażli
wa na tym punkcie, mc zabrała sama 
głosu, żeby 

plotkom położyć koniec. 
Na to pytao.3 znajdujemy odpowiecie | 

w ostatnim numerze tygodnika „Aux 
Ecoutes", który przeprowadził na od
mianę ankietę w archiwach miejskich 
w Montmorency, gdzie znajduje się 
Istotnie metryka Jeanne-Marie Bour-

szczególny zbieg okoliczności, który 
sprawia, że NA obu aktach znajdujemy... 
tę samą datę urodzenia, nieszczęsny 
rok 1869, wykreślony oddawna z pamię 
ci ex-krolowej music-hallu. 

Nowoczesny Wiking-Alain Gerbault 
nie opuści już mórz południowych. 

'nę faworytów: Concerto kosztuje 14.000 
funtów, i nny fawory t 18-000 i t. d . 

Gdy ogłoszono zwycięstwo kon ia kró-
kwskiego, tysiące szarych cy l indrów 

podnoszą się i głowy. 
Jerzy V opunzciu t p rawdz iwym iście 

angielskim spokojem lożę i według zwyeza 
ju podchodzi do kon ia , k lep ie go po szyi 
i odprowadza do sta jn i . Dżoke j , k tó ry 
doprowadził kon ia do zwycięskiej mety , za 

Cała prasa świa towa doniosła z saty
sfakcją, żc sportowiec francuski. Alain 
Gerbault. wy lądowa ł na Martynice. Z 
Liibraltaru wzią ł ten sarn kurs, c j Krzy
sztof Kolumb w swojej epokowej podró 
t y przed 440 laty. Tc trasę pokry ł no
woczesny pogromca oceanów na swoim 
nałym kutrze żeglarskim w ciągu t rzy 
dziestu dni, t. j . t rzy razy pręd-^ j , 

niż odkrywca Ameryki. 
Pamiętajmy, jak gfośncm echom od-

IRIF się p ierwszy wyczyn żeglarski Ger-
jaulta. W drobnej łupince swojego ku -
IRA „F i r i c res t " puści! sic on samotnic 
JRZEZ At lantyk i wb rew z łym wróżbom 
Bwyciężył bezmiar wód. Przybywszy 
i o Nowego Jorku* nie dal za wygraną, 

erwszc zwyc ięstwo by ło początkiem 
szaleńczych zapasów z wodą. Od-

ĄD zaczęły się lata wy t rwa le) wedrów-
d samotnego żeglarza dookoła globu. 

„Ff r ic rest " . k tóry miał ty lko 11 me
trów długości i 2 met ry szerokości, stał 

DOMEM niezłomnego WĘDROWCA. 
Jpa»y. chłedy i burze b y ł y dlań chle
bem codziennym i har towały jego wo-
ę. P D powrocie przed trzema laty do 

Francji został powitany ,'ak heros i ob
sypywany zaszczytami Byłby najchęt
niej uciekł z tego rozgwaru znów na 
morze. Kuter zużył się Jednak zupełnie 
i trzeba było zbudować nowy. 

Niesamowity bohater był przed woj
na, mistrzem Francji w tennisie i w cią
gu trzech lat przymusowego pobytu na 
lądzie uprawiaj znów biały sport. O 
jego kulcie dla tennisa świadczy najle
piej fakt. że kiedy na Oceanie Spokoj
nym spotkał go okręt francuski i zapy
tał, czv czegoś potrzebuje. Gerbault po
prosił tylko o informacje, czy Zuzanna 
Lenglcn jest dalej jeszcze 

mistrzynią Europy w tennisie. 
Przyjaciele Gerbaulta twierdzą, ie 

opuści on teraz Już na zawsze granice 
cywilizowanego świata i po osiągnięciu 
mórz południowych (na Oceanie Spokój 
nym) będzie żeglował po nich samotnic 
do końca życia. Niedawno rozeszła się 
pogłoska, że nowoczesny Wiking zginął 
podczas strasznej burzy na Atlantyku. 
•.Wiadomość o mojej śmierci była prze
sadzona" — . oświadczył Gerbault ze 
śmiechem na Martynice — „byłem za
ledwie w 99 odsetkach nieżywy'*. 

mis* 

oan jesteś?... —i 
Djalog w pociągu. 

Pociągiem, zdążającym z Ljonu do 
Paryża jechało dwóch jnloclych ludzi, 
ż y w o dyskutując 0 zagadnieniach bio
logicznych. Rozmowie tej przys łuchiwa 
ł y się osoby siedzące w przedziale, 
wśród k tórych jakiś starszy jegomość 
t niewielką szpakowatą brodą. Z roznio 
w y młodzieńców okazało się, żc jeden 
z nich jedzie do Paryża, by zdawać dok 
torat i bronić w Sorbonie swej doktor
skiej pracy na temat ...lak powstało ży 
cic" . 

Starszy pan, przysłuchując się roz
mowie i spoglądając na ki lkuuastoarku-
szowy referat, k tó ry młodzieniec w y 
dobył z teczki, odezwał się z uśmie
chem: 

— Więc pan 
aż tyle papieru zapisał, 

aby odpowiedzieć na pytanie, na które 
odpowiedź jest przecie wiadoma oddaw 
na. 

— Wiadoma? A jakaż według pana? 
— spytał p rzysz ły doktór nieco urażo
ny. 

— Bardzo prosta. Życic powstało 
skąd wszystko : Bóg je s tworzy ł . 

Młodzieniec obrzucił jegomości) 
spojrzeniem wyższości . 

— Tak..- zapewne... szkoda ty lko, 
że taka odpowiedź nic wystarcza Już 
dziś nawet kucharkom. Nauka prowa
dzi do trochę 

mądrzejszych konkluzy] — 

dodał tonem uczonego. 
Nic onieśmieliło to jednak pana zc 

szpakowatą bródką: 
— Nauka, która w swych konklu

zjach nic prowadzi do Boga, jest glu« 
pia. 

Tu kandydat na doktora uczuł się 
już trochę dotknięty i zmrużywszy o-
czy nieco pogardl iwie zapytał : 

-— Kimże pan jesteś, żc mówiąc dc 
człowieka nauki, tak się wyrażasz? 

Starszy pan przedstawi ł się: 
— Nazywam się Pasteur. 
Dyskusja była skończona. 

©o°-

. k r ó l A l f o n s 
• zadowolony, że ma synową. 

•av, 

Depesze z V'evey doniosły do Londy-
, ż e Alfons X I I I przebaczył synowi 
ięciu Austrji nieposłuszeństwo, którem 

ł wobec oica. zaślubiając uroczą 
ke Edelmirę San Pedro Oceio. 

Wodzi małżonkowie 
byli mile zadziwieni, 

trzyma wszy od b. króla depesze z bło 
osławieństwem ojcowskiem ł serdecz-
emi życzeniami. 

W związku z tem obecny lir. Cava-
onga wraz z żoną zamierzają złożyć 

Fontairmebleu wizytę b. królowej hi-
Jpańskiej Wiktorii. W dnfu odpowied-
Jm ma tam bawić również i Alfons 

Dbecnic zamieszkuje on w Londynie, 
le zajmuje luksusowy apartamentów 
siu Claridge. Były król prowadzi* w 
dvnie tryb życia 

przeciętnego mieszczucha, 
biaduie w klubie, ieździ taksówkami.tego w najbliższej przyszłości 

co niedzielę udaje się na mszę do ko
ścioła hiszpańskiego. 

Zapytany za pośrednictwem sekreta
rza osobistego przez jednego z dzienni
karzy francuskich o stosunek do małżeń
stwa syn.a. były król odpowiedział* że 
w sprawie tej postanowił nic udzielać 
prasie 

żadnych informacyj. 
W ten sposób były król ani nie zaprze
cza wiadomości o pojednaniu z synem, 
ani Jej nie potwierdza. Przypuszczać 
można, że w cichości ducha podziwia 
cn nawet stanowczość syna. 

Zdetronizowany król liczyć się mu
si z potężną jeszcze partią monarchistów 
hiszpańskich i dlatego nie mógł niejako 
sankcjonować swoją obecnością ślubuj 
zbuntowanego syna. W każdym razie! 

Podłuschane 
MIĘDZY MAŁŻONKAMI . 

— Franiu, zotui k lusk i ' 
— Daj pieniądze. 
— W p i e r w ugotuj, a później dam ci 

pieniądze. 
— Wjesz co? To t y najprzód zjedz 

a j : późnici ugotutp 

NIE MA PRAWA. 

Dyrek to r : To niesłychane! Pan już 
po raz trzeci w tym miesiącu przycho 
dzi po zaliczkę. Na co pan tyle pienię
dzy potrzebuje? 

Urzędnik: To nie ja, t y l ko moja żo
na. 

Dyrek to r : A czy wolno zapytać, na 
co? 

Urzędnik: Panu dy rek to row i wolno, 
ale nie mnie. 

RADOSNA DEPESZA 
niemieckich chemików. 

Chemicy niemieccy Emil Kaul i Jan 
Naumann, z Norymberg i i , wys ta l i — 
jak z Berl ina donosi „Cor r i c re delia Sc 
r a " — do kanclerza Hi t lera następującą 
depeszę: „Po czterach latach mozol
nych badań udało nam się, w sposób 
r i ewą tp l iwy , dokonać transfuzji atomu 
aluminium w atom, niklowy. 
Przemyś l obrony narodowej i ekonom
ia niemiecka uniezależniły się t y m w y 
nalazkiem od zagranicy dla produkcj i 
niklu. Poza tem nastąpił przewrót w 
obecnej teorji ciał podstawowych- Z 
'adosnem sercem donosimy o naszym 
wynalazku kanclerzowi Niemiec — od

dając go na usługi oswobodzenia oj 
czyżny. Rozpoczynamy dalsze doświad 
czenia, stanowiące najwięwszy prze
w r ó t w tej samej dziedzinie". 

Prasa niemiecka ogranicza się do 
powtórzenia depeszy, w oczekiwaniu 
dalszych potwierdzeń o doniosłości w y 
nalazku. Potwierdzają jednak, źe Kaul 

Naumann cieszą się już pewną sławą 
w dziedzinie chemji. W świecie uczo
nych niemieckich wiedziano powszecu 
nie, żc zajmują się doświadczeniami na 
atoniach i niejednokrotnie prasa zajmo
wała się ich badaniami. 

Niewygodny tryb życia 
nie wpływa źle na organizm ludzki. 

Staraniem Instytutu Biologicznego 
w Upsali wydana została ostatnio inte 

3E CAPHI... 

SSiSSje Sie krtMa Z synem te- Na zdjęciu widzimy część drogi wybudowanej przez Oktawjana Augusta w wieku I p o 
Tybcrjnsza, obecnie odkopanych. Wtdać też scho 

dy, POW.-tał..- jeszcze z czasów rzymskich. 

resująca praca w języka angielskiem o 
Lapończykach. Dy rek to r Insty tu tu , 
prof. H. Lundborg, prowadzi ł od szere
gu lat badania nad koczowniczem 
szczepem Lapończyków mieszkający cii 
w północnej Szwecj i . Rezultaty tych ba 
dań zebrane zostały ostatnio i ogłoszo 
ne przez Instytut . 

Zdaniem prof. Lundborga, l iczba L r 
pończyków zwiększa się 

o około 20 proc. 
z jednej generacji na drugą, pomimc 
niebezpiecznego i niewygodnego t r ybu 
życia, jak i prowadzą i pomimo tego, iż 
jedna piąta dzieci umiera w niemowlę
ctwie. Interesującem jest, iż Lapończy
cy wykazu ją stosunkowo niską śmiertel 
ność, co przypisać należy temu, iź nie 
są tak narażeni na różnego rodzaju in
fekcje, jak ludy stale 

osiadłe na Jediłem miejscu. 
Praca prof. Lundborga wywołała 

wielk ie zainteresowanie wśród biolo-
gów-spccjal istów. Prof. Lundborg zapo
wiedział , iż zamierza wydać w najbliż
szym czasie drugą część książki, po
święconą rezultatom badań medyczno-
biologicznym nad Lapończykami, nad 
chorobami, jak im ulegają, k rzyżowa
niem raz i td . 

Kto chce pokoju, 
ten musi uznać prawe 
:: Polski do Bałtyku : 
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